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IB Ceny ogłoszeń
za  w ie rsz  m ilim e­
tro w y  p rz e d  1 z ło ty  
w te k ś c ie  50 g r., za 
te k s te m  40 e r . Ogło 
sz e n ia  ta b e la ry c z ­
ne  50 p ro c ., a  ś w ią ­
te c z n e  25 p ro c . d ro ­
żę . D ro o n e  og ło- 
t-Z3nia p o  10 g ro sz y  
D la  p o sz u k u ją c y c h  
p ra c y  5 g r. za  w y - g  
raz . M ajm n 'e i 1 zł. |  
Za i  strzeż nie miejsca i

nerata wy-
esięcznie

dohcza si 26°

i ODDZIAŁY:
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Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.
1 1 TTiiHI ■ mm**

K I E L C E ,  ni. Wspólna 12, tel. 18-78; B Ę D Z I N .  Małachowskiego 24; D Ą B R O  W A, ul. 3-go Maja 14 
ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja 5, teL 97; CZELADŹ, Milowicka Nr. 5; GRODZIEC, ulica Legjonów, tel. 18.

T e le .
6-92, Ai. 
4-97 D r u tu .

Konto czekowe 
P.K.O. Katowice 304. L-

Grzeszolski skazany na dożywotnie wiezienie
Dopiero po odczytaniu wyroku truciciel stracił kamienny spokój

Oczekiwany z niebywalem zaintere­
sowaniem wyrok w procesie Pawia 
Grzeszołskiego ogłoszony został wczo­
raj, w myśl zapowiedzi, punktualnie o 
godz. 3-ej popołudniu.

Już na dwie godziny przed ogło­
szeniem wyroku ulica 1-go maja gdzie 
znajduje się gmach sądu, zaro la się 
ludźmi, którzy ze wszystkich stron 
ściągali do sądu. Przy wejściu stanęło 
dwuch woźnych, pilnie kontrolując bi- 
le tv wejścia.

O godz. 2.30 hall sądowy wypełnio­
ny został po brzegi publicznością, a 
jednocześnie przed gmachem zebrały 
się

o brzvmie tłumy ludzi
Ulica 1-go maja z obu stron została 

zamknięta. Oddziały policji pieszej ł 
konnej z trudem utrzymywały porzą-

m

Karty wejścia dostają się z rąk do 
rąk. Na jedną kartę wchodzi na salę 
po kilkanaście osób.

Stoły w loży prasowej zajęte do o- 
statniego miejsca.

Ukazuje się również adw. Pawełek, 
wnoszący powództwo cywilne z ram ie­
nia rodziny Bugajów7. Obrońcy oskar­
żonego

ADW. HOFMOKLA - OSTROW
SKIEGO NIEMA NA SALT.
Jak  się okazuje, wTyjechal d ■ War- 

szaww.

W śród publiczności znajdują s;ę licz­
ni urzędnicy firm y Hulczyński i świad 
kowie w procesie Grzeszołskiego. Żona 
Grzeszołskiego z domu Staciwińska jest 
nieobecna.

wybija godzina 3-cia.
Rozlega się dzwonek i Avehodzi sąd.
Przewodniczący sędzia < zaplicki. 

sędzia Michalski i sędzia Malinowski. 
Na sali zalega niezwykła cisza.

Wszyscy stoją.
Przewodniczący sędzia Czaplicki do 

nośnym głosem . ^

odczytuje wyrok

*' Atmosfera podniecona. Wszędzie 
v : zdenerwowanie.

Zostanie skazany, czy bodzie unie 
winuiony? -laką dostanie karę? Pew 

/octanie na dożywotnie wią 
zionie? A  może na karę śmierci.

o+o pytania dają się słyszeć 
wszędzie W hallu, w kuluarach, w bu­
fecie. gdzie tylko ucha nadstawić w roz 
mowach na temat wyroku biorą udział
n .~ .v , '>u-S’> v s+ ld fi |n  k o p io  t y ,  H Ó lV

EM O CJO N U JĄ  S IĘ  NIEBY W ALE
i z nieu1 ' warin niecierpliwością ocze- 
kum godziny 3-ej.

Na kilkanaście minut przed trzecią 
woźni otwierają drzwi sali rozpraw i 
wnuszezn ją publiczność. W krótkim 
czasie olbrzymia sala wypełniła się po
hfynrri.

TV szvstkieh oczy skierwoane są w 
stronę bocznych drzwi, któremi ma 
we iść oskarżony. Po upływie kilku mi­
nut ubawiłp sjp Grzeszolski w asyście 
dymob nolieiantów. Głowa zadarta do 
g^ry. prawa ręka w kieszeni spodni. — 
U+zie ró w n rn u  krokiem, śmiało spoglą- 

uą»nnhliczność.
'bpu sam. ink w pierwszym dniu

ri’VAp ocyii
7 + M V V  v n Y t f ' / A !  AA ’C r t j  ; U A L ’.

w r r T E  O P A N O W A N Y .

Siadajnc na ławie oskarżonych. Grze- 
szolsbj odrzuca charakterystycznie w 
Ud o-łowę, podpiera ręka brodę i roz­
gląda się ciekawie po sali. Po twarzy 
blnka mu się lekki, ironiczny uśmie­
szek

Na sale wchodzą liczni sędziowie, 
prokuratorzy i zajmują miejsca wokół 
sło’ sędziowskiego.

Woźni i policja z trudem utrzymu- 
ia porządek przy drzwiach.

tW IM IENIU RZPLITEJ POLSKIEJ:
(tu następuje dokładne powtórzenie 
aktu oskarżenia i powołania się na od­
nośne artykuły kodeksu postępowania 
karnego oraz na ustawę amnestyjną) 
en d  uznał, że Paweł Grzeszolski zabił 
swego syna Jerzego, trująe go związ­
kami taln i skazuje go na karę śmier 
ei, i na zasadzie amnestji zamienia mu 
tę karę na dożywotnie więzienie; 
sąd uznał, że Paweł Grzeszolski zabił 
swoją córkę Lucynę, trując ją związ­
kami talu i skazuje go na karę śmier­
ci i na zasadzie am nestji zamienia mu 
te karę na dożywotnie więzienie; 
sąd uznał, że Paweł Grzeszolski, za­
truw ając pokarm, przeznaczony dla 
dzieci spowodował nieumyślne zatru­
cie M arji Cabajównej i skazuje go na 
S łata więzienia, a na zasadzie amne­
stji zmniejsza mu tę karę do półtora 
roku.

SĄD POSTANOW IŁ ŁĄCZNIE 
SKAZAĆ PAW ŁA GRZESZOLSKIE 
GO NA K A RE ŚM IERCI I NA Z A ­
SADZIE A M N ESTJI KARĘ TE ZA

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 

Czynnas 11-1 t 5-8 pp., w święta: 11-1 
Wizyta 5 złotych.

M IENIĆ NA DOŻYW OTNIE W IE ­
Z IE N IE  I  U TRA TĘ PRA W  OBYWA 
T E L SK IC H  NA ZAW SZE.

Grzeszolski podczas odczytywania 
wyroku stal spokojny nie spuszczając 
oczu z przewodniczącego. Na policzki 
wystąpiły mu rumieńce, które w mia­
rę odczytywania wyroku nabierały bar 
wy. Powieki poczęły mu drgać. Kiedy 
przewodniczący zakończy! odczytywa­
nie wyroku wśród śmiertelnej ciszy, ja ­
ka zaległa salę, dał się słyszeć podnie­
siony głos Grzeszołskiego:

— To jest morderstwo Bugajów! 
To są mordercy, zbiry i katy!

Przewodniczący sędzia Czaplicki 
zwrócił Grzeszolskiemu uwagę, że jeśli 
się me uspokoi, to każe go wyprowa­
dzić z sali i nie będzie mógł słyszeć 
motywów wyroku. Grzeszolski, wiclocz 
nie wzburzony, teraz już blady siada 
spokojnie na ławie oskarżonych i wy­
słuchuje do końca spokojnie motywów 
wyroku.

Sąd podczas całego przewodu — roz 
począł sędzia Czaplicki — na podsta­
wie opinji prof. Olbrychta, a następnie 
na podstawie opinji prof. Siengalewi- 
cza i licznych świadków, a ostatnio na 
podstawie zeznań dr. Kołodzieja z Szn 
pienie, który leczył zatrutych talem, 
uznał, że dzieci Grzeszołskiego otrute 
zostały związkami talu.

Gdyby przypuścić, że tal do tał się 
do organizmów dzieci z pokarmów — 
to w żadnym razie nie znaiezionoby

Przypom inam y uprzejm ie naszym  Sz. K onsu­
m entom , aby  zaopatrzy li się na  nadchodzące Święta 
W ielkiej Nocy w sm aczną i odżywczą

KAWĘ „KŁOS
k tó ra  u sp ak a ja  
starszych

f f 1
nerw y i wzm acnia siły  u  dzieci i

Z poważaniem  
POZN. PALARNIA KAWY „KŁOS‘< 

Sosnowiec, Robotnicza '?

  właściciel Tadeusz Koczerba. §

Zawiadomienie
Mamy zaszczyt zawiadomić Szanownych Klijentów orez wszystkie 

osoby popierające naszą placówkę handlową, i e  z powodu przeprowa­
dzonej przeróbki dotychczasowego lokalu, sprzedaż towarów aptecznych, 
drog>eryjnych, kosmetycznych, orez przedmiotów używanych w gospo­
darstwie domowym odbywać się będzie w tymże domu czasowo w loka­
lu już obniżonym,

SkłEri HaterjałóM Aptecznych i Farb 
M. I A G 1 E Ł O W I C Z  i S - k a  

Sssnaufiec, 3-go Maja 7 telefon 1-71.

tak znacznej liości talu. Zatrucie dzieci 
talem nie ulega żadnej wątpliwości.

Oskarżenie, rzucone pod adresem 
Kuezalskiej, że ona mogła dzieci za­
truć. jest bezpodstawne.

Kuczalska nie mogła tu  mieć żad 
nego interesu.

1 gdyby nawet, jak. twierdzi Grze­
szolski, chciała wyjść za niego zamąż 
to w żadnym razie, dążąc do togo ce- 
łu, nie pozbywałaby się dzieci, gdyż 
to mijałoby się  z celem, bo dzieci b y ły  
łącznikiem między nią a Grzeszoiskim.

Kuczalska jest kobietą zupełnie nor 
walną i zeznania jej zasługują na wiarę

Grzeszolski wiedział dobrze, że dzie 
ei będą przeszkodą w zamierzonym 
przez niego celu poślubienia Staeiwiu 
skiej.

Dzieci nienawidziły jej, czego da­
wały dowód w swych pamiętnikach u- 
ważając ją za sprawczynię w r/y. tkieh 
nieszczęść.
Grzeszolski postanowił się ich pozbyć.

Z ust licznych świadków, oocyeh lu 
dzi, nie związanych niczem z rodziną 
Bugajów, padały ciężkie zarzuty pod 
adresem Grzeszołskiego. N a podstawie 
tych zeznań sąd doszedł do wniosku, 
że Grzeszolski mógł popełnić ten czy n  
tembardziej, że jest to człowiek po:-, h u , 
wiony wszelkich skrupułów.zdążający 
konsekwentnie, nie przebierając w 
środkach, do celu, czego dowodzą jego 
pam iętniki oraz jego bezwzględne po­
stępowanie w stosunku do swych ko­
legów.

Przykład — Szczęsny, k tó re -, Grze­
szolski w podstępny sposób pozbawił' 
posady. P ak t ślubu ze Staciwińska, w1' 
półtora miesiąca po śmierci córki, jeśli' 
również jaskrawym dowodem, świad­
czącym przeciwko niemu,

Tłumaczenie Grzeszołskiego, że by­
ło to małżeństwo z konwenamu, nie 
wytrzymuje najmniejszej kryty i i. 
CZYN GRZESZOŁSKIEGO SĄD U- 

ZNAŁ ZA POTWORNY.
Sąd nie dopatruje się najm u ejszyeii 

okoliczności łagodzących. Grzeszolskie­
mu przysługuje prawo zgłoszenia ape­
lacji do trzech dni od chwili ogłosze­
nia wyroku.

W yrok wywarł wśród pubLezności 
olbrzymie wrażenie. Grupki kobiet po­
częły się cisnąć w stronę ławy gdzie 
siedział skazany. Do G rzesze! Gdego 
podchodzi dwuch policjantów i wy pro 
wadza go wśród ogólnego podniecenia 
z sali.
Sala powoli pustoszeje, gwar stopnio­

wo ucicha...
K ilkaset osób wylęga na ulicę, gdzio 

zebrane są -wielkie tłumy. Policja kon­
na i piesza utrzymuje porządek. Za 
chwilę ukazuje się taksówka, którą ma 
odjechać Grzeszolski do wiezie na. — 
Taksówka wjeżdża do parku, zatrzy­
muje się, a wkrótce potem Grzeszolski, 
w asyście dwuch posterunkowych, zaj­
muje w niej mjejsce.

Samochód rusza i kieruje się w 
stronę ul. 1 maja, omijając ruchliwe 
punkty miasta, w celu uniknięcia eweu 
tuałnej aw antury i okrężnemi drogami 
zdąża do celu — do więzienia,

'  Zaraz po ogłoszeniu wyroku jeden 
z dziennikarzy warszawskich skomuni­
kował się telefonicznie z obrońcą Grze- 
szolskiego, adw. H.-Ostrowskim, który, 
przyjął wiadomość o wyroku z w i l ­
kiem zdumieniem, zapowiadając apela­
cje.
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Hauptmann zginął na elektrycznem krześle
Olbrzymie wrażenie w St Zjednoczeń eh —  Stracenie zbrodniarza, czy pomyłka s i r a w  edłiwośoi

NOW Y JORK, 4. 4. — Wczoraj 
wieczorem o g. 8 według czasu amery 
kańskiego (g. 1.41 w nocy według cza­
su środkowo - europejskiego) H aupt­
mann został stracony w więzieniu w 
Trenton.

Obrońcy H aup tm anna  do osta tn .e j 
chwili s ta ra li się o uzyskanie dalszego 
odroczenia egzekucji. Na pól godziny 
p rzed  włączeniem p rąd u  do krzesła elo 
k tryczneg  gubernato r po kilkugodzm  
r>ej konferencji z generalnym  prokura 
torem  W ileutzem  oświadczył dzienni 
karzom , że m usiał odrzucić w szystkie 
prośby zarówno o ułaskaw ienie, jak  i 
odroczenie egzekucji, gdyż w całej 
sp raw ie w yczerpane zostały już w sryt 
stk ie  możliwe środki praw ne.

Powszechnie spodziew ano się, żo 
H aup tm ann  załam ie się duchowo 
przed sam ym  aktem  egzekucji i złoży 
jakieś oświadczenie, w którem  przy 
zna  się do w iny. T ak  się jednak  nie 
stało. H auptm ann  do o sta tn ie j chwili 
u trzym yw ał, że um iera niewinnie.

F an i H auptm ann  kiedy dow iedzia­
ła  się o straceniu  swego męża, dostała 
a taku  histerycznego, krzycząc: 

„dlaczegoście to zrobili*.
K iedy wreszcie udało się uspokoić 

ją, postanow iła niezwłocznie wyje­
chać do Nowego Jo rk u , gdzie znajdu je  
się je j syn M anfred.

Podczas egzekucji więzienie o ta­
czały olbrzym ie tłum y ludności.

W ładze w ydały  szereg zarządzeń, 
zapew niających spokój i bezpieczeń­
stw o przedstaw icieli władz, którzy w 
ostatnich czasach stali się niepopu­
larni.

O ubernai or H offm an, który  po e- 
gzekueji opuścił swe biuro odmówił 
wszelkich wyw iadów dziennikarzom  i 
spoiiezkował urzędnika, k tó ry  chciał 
go odt irowadzić do domu.

W ładze w ydały bardzo surow e za ­
rządzenia, 1-y zapewnić się, że n ik t z 
osób dopuszczonych do sali. gdzie by 
la wykona egzekucja nie dokona zdjęć 
fotograficznych. W szyscy świadkowie 
śmierci H a ip tm anna musieli podpisać 
odpowiednie zobowiązanie, w którem  
bvli uprzedzeni, iż grozi im dochodze­
n i e  sadowe w razie dokonania zdjęć. 
N iezależnie od tego czterokrotnie pod 
dano ich osobistej rew izji.

W iadom ość o straceniu  Hauptman 
na w yw ołała w całej A m eryce pióru- 
im iace w rażenie. W szystkie dzienniki

wydały nadzwyczajne dodatki, opisu 
jące ostatnie chwile skazańca. W e­
dług rełacyj świadków śmierć H aupt­
manna nastąpiła momentalnie, choć 
nie brak również głosów', twierdzących 
że egzekucja na fotelu elektrycznym  
powoduje wielkie męczarnie.

Niezależna p rasa  am erykańska przy 
okazji procesu H aup tm anna  z oburzę 
niem pisze o procedurze sądów w S?a- 
nach Zjednoczonych, podkreślając, żo 
w ym iar spraw iedliwości w  większym  
stopniu  niż gdzieindziej — dopuszcza 
pow staw anie tragicznych omyłek są­
dowych.

D odatki nadzw yczajne pism  nowo 
ja rsk ic r tw ierdzą, że p ro k u ra to r WT 
lentz i członkowie trybunału  badające

go spraw ę M endela oraz świadkowie 
stracen ia  H auptm anna, o trzym ał: od 
band gangsterskich w yroki — śmierci. 
W szyscy oni pozostają  pod ścisłą o d  ro 
ną policji i nie w ydalają  się z domów.

B andy gangstersk ie  rozrzuciły  list 
o tw arty  że H auptm ann  jes t niew inny 
i że porw anie dziecka L indbergha nie 
obciąża żadnej z band.

Równocześnie ta  sam a u lo tka zap u 
w iada, że gangsterzy  dołożą wszelkich 
starań , ażeby w ykryć rzeczywistego 
spraw cę m orderstw a syna L indbergha

O pinja publiczna Stanów' Zjedno­
czonych je s t tak  podniecona egzekucją 
H aup tm anna, że należy się naw et li 
czyć z możliwością kom plikacji polity  
cznveh.

L o k a l u
przemysłowego

w śródmieściu Sosnowca poszuku­
je poważne przedsiębiorstwo od 

zaraz.
Oferty składać do administracji 

„Expresu“ pod „Przedsiębiorstwo"

im
PA RYŻ, 4. 4. M inister F lanu in  ma 

przedstaw ić w  najbliższym  cza ie prem  
jerowi S a rrau t kontrpropozycje f ra n ­
cuskie, będące odpowiedzią na ostatni 
m em orjał kanclerza H itlera  Z os'a ła  A- 
na zredagowana w form ie noty. w ysto­
sowanej do w szystkich m ocarstw lokar 
neńskieh oraz do sekretarja tu  Ligi N a­
rodów.

Państwo Negusa rozpada się
Rozruchy w Addfs Abebie

RZYM , 4. 4. A gencja S tefan i do ­
nosi z Dż.ibutti na  zasadzie rełacyj o- 
sób, przybyłych z Addis A beb j, żo o- 
statn ie klęski abisyńczylców w yw ołują 
wrażenie, że państw o negusa rozpada 
się. W A ddis Abebie panu je  u-ror i 
rozprężenie. O dbyw ają się masowe de­
m onstracje krajowców przeciwko euro­

pejczykom, na których zwalana jest od

ęowiedzialność za upadek Abie>nji.— 
lochodzi do starć z policją, po s tro ­
nie których je s t w ielu rannych.

5 wywiadowczych samolotów w ło­
skich pojaw iło się dziś nagle nad A d­
dis Abebą, w yw ołując panikę wśród 
ludności. W  chwili pojaw ienia się sa-

Strajk w fabryce szkła w Zawierciu
Z A W IE R C IE , 4. 4. (wł.) W fabry­

ce szkła w Zaw ierciu wybuchł wczo­
ra j s tra jk  robotników. Na teren.o
szklarni przebyw a około 800 ludzi.

U-mowa (■ pracę w ygasła z dniem  1 
bm. P e rtra k ta c je  pomiędzy robotnika 
mi z dyrekcją  fabryk i nie doprowadzi

ły do rezultatu .
Dyrekcja zamierza bowiem zredu 

kować około 80 robotników oraz zasto 
sować urlopy turnusowe.

Na w arunki te nie zgadzają się ro 
botnicy. S tra jk  m a przebieg spokojny.

J. KRAWCZYK, « £ * . * •  1
Poleca w dużym  w yborze:

WÓZKI D Z IEC IN N E l  LALK O W E, ROW ERKI, IN-' 
ST R U M E N T Y  M UZYCZNE, GRAMOFONY, PŁYTY, 
ZA BA W K I, GRY I W SZ E L K IE  A R T Y K U Ł Y  

S P O R T O W E .

Śmiercionośna burza nad województwem kieleckiem
Piorun zabił 11-letnią dziewczynkę i ciężko poraził trzy osoby

K IE L C E , 4.4. (tel. w ł ) N ad obsza­
rem woj. kieleckiego, przeszła dw u­
kro tn ie  gw ałtow na burza z gradam t i 
piorunam i w yrządzając s tra ty  w lu-

Rekord misjonarski
M isjonarz am erykański, F ilip  Le­

vi.-, który pracow ał w A ustra lji, może 
się pochwalić rekordam i istotnie am e­
rykańskiem u W ciągu sw ojej 37-let- 
niej działalności odbył on wzdłuż i 
wszerz A ustra lji 276.000 mil, z tego 
70.000 mil pieszo. Zużył on 200 par 
obuwia, a Hi bij ę przeczytał 51 razy od 
początku do końca. Lecz na tem nie 
chce poprzestać jeszcze, ciesząc się 
dobrym 'zdrow iem  m isjonarz. Zanim 
przejdzie  na em eryturę, ma zam iar 
podwyższyć liczbę przebytych kilo­
m etrów  do 300.000, a biblję przeczytać 
jeszcze 4 razy, aby osiągnąć cyfry  „5 

 oOo------

CZĘSTO C H O W A , 4. 4. — W do­
mu przy ul. Brzozowej wybuchł w jod 
nem z m ieszkań pożar. Po opanow a­
niu  pożaru, który  przerzucił się już na 
strych  znaleziono w m ieszkaniu na pól 
zwęglone zwłoki 24-letniego Mieczy­
sław a Radeckiego, kaleki w skutek pa 
raliżu  nóg. Obok zwłok leżał nóż, któ­
rym  Radecki zadał sobie wiele ran w 

, brzuch.

dziach i znaczne szkody w zabudow a­
niach gospodarskich i ogrodach.

W e wsi Topolnicz, po w. opoczyń­
skiego, w czasie burzy uderzyły dwa 
pioruny, jeden po drugim  w dom lg n ą  
cego Sołtysa.

Jeden z piorunów zabił na miejscu 
córkę Sołtysa 11-letnią Stefanję, dru­
gim rażone zostały 3 osoby, z których 
dwie w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala.

Pio runy  wznieciły przytem  pożar, 
traw iąc  doszczętnie dom S ołtysa w raz 
ze w szvstkiem i zabudow aniam i gospo­

darsk i cmi, oraz stodołę sąsiada, n ie ja ­
kiego Św iątka.

Trzeci p iorun  uderzył w zabudowa­
n ia  A leksandra W iadem ego we wsi 
M atyldów, gm. M achory, zab ijając  
krowę, oraz w zniecając pożar, k tóry  
zniszczył s ta jn ię  i szopę.

C zw arty  p iorun uderzył w czasie 
burzy gradow ej w zabudow ania Józe­
fa  M azura, we w si pow. kieleckiego, 
w zniecając pożar.

Dzięki jednak  energicznej akcji ra ­
tunkow ej spłonęła tylko stodoła z na­
rzędziam i rolniczemi, w art. 2.000 zł;

ZAKŁAD OGRODNICZY

AL. SKIBA
Dąbrowa Górnicza, ul. Dąbrowskiego Nr. 15, tel. 1 -48.

N a sezon wiosenny gw arantow ane NASIONA  
firm y B. HOZAKOW SKI

Flance warzyw i kwiatów . D uży  w ybór kw iatów  doniczkowych kw i­
tnących i dekoracyjnych. P rz y jm u je  zam ów ienia na wieńce, bukiety, 
w iązanki i kosze. —  ---------------------------------- Po cenach przystępnych.

Krwawy napad bandycki w kieleckiem
K IE L C E , 4. 4. W e wsi Brzezie, 

pow. iłżeckiego trzech uzbrojonych w 
rew olw ery i noże bandytów  w targnę 
to do m ieszkania J a n a  L atały , żądając

mołotów zostały zarekw irow ane wszy; 
stk ie  pojazdy, k tórym i mieszkańcy u- 
daw ali się w bezpiecznie m iejsca. T a k ­
sówki opłacano na wagę złota. Samolo 
ty  włoskie krążyły  około pół godziny, 
nad m iastem , poczem odleciały w kio 
runku  północnym. W brew  pogłoskom 
żaden samolot nie został strącony. Jo  
den z samolotów przeleciał nad  lo tn i­
skiem  na Avysokosci 100 m etrów ,ostrze 
liw ując lotnisko z karab inu  m aszyno 
wego pociskam i zapalającem i. Jeden  
sam olot abisyński spłonął doszczętnie.

Samobójstwo ucznia
POZNA N, 4. 4. — N a teren ie  ko 

szar w Sołaczu znaleziono zwłoki 13- 
lefniego syna sie rżan ta  Konecznego, 
wiszące nia drzewie. P rzypuszczalnie 
chłopiec popełnił sam obójstw o nasku< 
tek  depresji duchowej po otrzym aniu  
złej noty w szkole.

 OQO-------

Udział MaroRka i Tunisu 
w Targach Poznańskich

K onsul generadny R. P  w M ar- 
sy lji zakom unikow ał Targom  Poznań­
skim, że P aństw ow y In s ty tu t E kspor­
towy R ządu M arokka z siedziba w 
Casablance, oraz odnośny w ydział re­
zydencji w R abat w Tunisie, postano­
wili p rzy jąć zaproszenie Targów  Po­
znańskich do udziału (26 kw ietnia — 
3 m aja  1936).

= = 0 0 0 = . = .

Z rynku zbożowego
T endencja zniżkowa, k tó ra  zazna­

czyła się przed k ilkunastu  dniam i, 
objęła w tygodniu spraw ozdaw czym  
w szystkie rynk i eksportowe, im porto­
we i wolne.

N a rynkach krajow ych większe 
zm iany nie zaszły, wyczuwać się 
wszakże daje  osłabienie tendencji.

N a rynku krajow ym  za 100 kg, 
w zł. płacono: w W arszaw ie pszenica 
21.25—21.75, żyto 13.25—13.50, jęcz­
m ień brow arny  15.50—15.75, kaszauc
14.75—15.00, owies 15.00—15.2. (15.50 
-1 5 .7 5 );

w Poznaniu  pszenica 19.50—19.75, 
żyto 13.65—13.90, jęczmień brow arny 
15.50, kaszany 14.75—15.00, owies
14.75—15.00.

 (n)------
CAMBRIDGE — OXFORD. 
Sensacyjny wyścig wioślarski.

LONDYN, A 4. (wł.) Tradycyjny w y­
ścig wioślarski, rozgrywany r o k r o c z n a  

na Tamizie, między załogami umwersy10" 
tów Oxford i Cambridge odbył się w dm'J 
dzisiejszym poraź 88-my.

Ogólnie liczono się ze zwycięstwem O*

pieniędzy.
Baudyci namordowali siostrę Lata 

ły, oraz zranili syna jego, poczem zbie 
gli, ni* znalazłszy pieniędzy.

fordu, który też, wylosował lepsza e<r0!l j 
toru (południową) i po przebyciu pierwsz 
mili prowadził o długość łodzi- Os Mecz- 
nie jednak zupełnie n ie s p o d z ie w a n ie  • *
gra? Cambridge (poraź 13-ty) o PWĆ c 0
śei w czasie 21 minut 6 Bekuud.
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Musimy z pustego nalać!
Trafne uwagi jakie znaleźliśmy na la 

maeh stołecznego Kurjera Porannego 
na lemat naszego absurdalnego trwa­
nia przy krańcowej deflacji, której de­
cydujące czynniki polityki gospodar­
czej trzymają się z tytułu... „ukwieco­
nych zasad zdrowej polityki linanso- 
wej£‘ — powtarzamy, podpisując się 
pod niemi oburącz. — Red.

Jest u nas w powszechnem użyciu 
błyskotliwy aforyzm, że „z pustego i 
Salomon nie naleje", który w zastoso­
waniu do naszej sytuacji ekonom icz­
nej ma stanowić uzasadnienie postu­
latu  poniechania wszelkich wysiłków 
uruchomienia zakrzepłej masy gospo­
darstw a polskiego. Od lat całych sły­
szymy kassandryezne przepowiednie 
nieuchronnej katastrofy „eksperymeo 
tu" rosyjskiego, „eksperymentu* ame 
rykańskiego, „eksperymentu" belgij­
skiego, „eksperymentu" włoskiego, 
„eksperymentu" niemieckiego tak, jak 
gdyby owa „katastrofa ekonomiczna" 
t. zn. załamanie się waluty, czy ko­
nieczność odstąpienia od parytetu zło­
ta była czemś nieskończenie straszli- 
wem od niemożności stawienia czoła 
napastnikowi w razie wojny.

Czy jednak doprawdy nieuchronną 
konsekwencją sprzeniewierzenia się 
t. zw. „zasadom zdrowej polityki fi­
nansowej" musi być katastrofa ekono­
miczna? Czy Niemcy nie utrzym ują 
stałej waluty i stałego poziomu cen 
wewnętrznych, mimo że nie gardzą 
żadnym środkiem nakręcania koniun­
ktury i mimo że pokrycie marki zre­
dukowało się do 2 proc.? Czy Włochy, 
mimo zainstalowania miljardowycli 
sum w roboty publiczne i uprzemysło­
wienie kraju, mimo finansowania ko­
sztowniej wyprawy afrykańskiej, po ■ 
grążyły się w „odmęt inflacji"? Czy 
Rosja, finansująca, którą już skolei 
piatiletkę, roie zdołała uporządkować 
swTych finansów tak, że istnieją już 
warunki na przeprowadzenie reformy 
monetarnej i stabilizację pieniądza?

Pewnie, że między Rosją, Niemca­
mi, Włochami a Polską istnieją róż id­
ee, które każdemu z tych krajów wy­
znaczają odmienne możliwości wyho- 
ru metod polityczno-gospodarczych. 
Prawdopodobnie istnieją metody, któ-

re dają się z powodzeniem stosować w 
tamtych krajach, a które, przeniesione 
na grunt Polski, okazałyby się bezwar 
tościowe. Ale czy fakt, że trzy kraje o 
tak różnej strukturze gospodarczej po 
dojmują — w różnych rozmiarach i w 
różnym zakresie — dzieło stw arzania 
now’ych wartości gospodarczych w <- 
parciu o własne zasoby wewnętrzne, z 
eałkowitem pogwałceniem zasad „zdro 
wej polityki ekonomicznej" i dzieło to 
doprowadzają do zwycięskich wyni­
ków, czyż fak t ten nie świadczy o tern, 
że w obecnych warunkach życia ekono 
miezmego „nalewanie z próżnego" ma 
nieco inne znaczenie, niżby mu chcieli 
przypisać wyznawcy naszej dotyeheza 
sow-ej doktryny gospodarczej?

Dopóki dyskusje gospodarcze w 
Polsce toczyły się w płaszczyźnie prze 
ciwstawnościi interesów7 doraźnych in­
teresom przyszłości, póki na rzecz po 
łityki przetrw ania można było przywo 
rządkowania potrzeb chwili potrzebom 
lać argument o konieczności podpo- 
ju tra  — dopóki można było jeszcze się 
wahać w wyborze polityki gospodar­
czej. Ale dziś argument interesów ju ­
tra  zwraca się przeciw tym, którzy, 
nim dotąd szermowali. Interes ju tra  
wymaga, aby dziś przygotować się 
do wypadków7, jakie ju tro  może prźy- 
nieść. Interes ju tra  wymaga, aby dziś 
Państwo, nie oglądając się na in icjały  
wę pryw atną i zysk prywatnego kapi 
taliśty , podjęło trud  wydźwignięcia

Du> dttjbeńpfaxrua 
tnwnusixi powinna

I w  dzień prania pow inna mieć 
dla mnie czas, uśmiech i nie m oże  
być taka zm ęczo n a !  D la tego  uży­
w a  d o  prania Radionu, który jest. 
taki ła tw y  w  użyciu: wystarczy  
rozpuścić g o  w
zimnej w o d z ie ,  
15 minut g o t o ­
w a ć  b i e l i z n ę ,  
płukacnajpierw  
w gorącej, p o ­
tem w z i m n e j  
w o d zie  i bieliz­
na b ę d z ie  śn ież­
nobiała.

i
Polski na wyższy poziom uzbrojenia 
militarnego i ekonomicznego. Interes 
ju tra  wymaga zastosowania wszelkich 
rozporządzałnych metod pobudzenia 
gospodarstwa, uruchomienia produk­
cji, stworzenia nowych dziedzin wy­
twórczości — tak, jakby już dziś wy­
buchła wojna i wszystkie twórcze siły 
gospodarstwu! naszego musiały być —.

W niedzielę palmową
Niedziela Palmowa otrzymała swą naz 

wę na pamiątkę uroczystego wjazdu Chry 
stusa do Jerozolimy, gdzie tłumnie zebra­
ny lud na znak czci 1 liołdn rzutal gałę­
zie palm pod nogi osiołka, dźwigającego 
Zbawiciela.

Celem przypomnienia wiernym tej see 
ny z życia Boskiego Mistrza przed mszą św. 
w Niedzielę Palmową święci kapłan palmy 
poczerń rozpoczyna się uroczysta procesja. 
Celebrnjąęy ksiądz, ubrany w szafy fjcle- 
towe, przystępuje do ołfarza, na którym le 
źą przygotowane gałązki palmowe i Po 
śpiewach liturgicznych, po odczytaniu do 
tyczących wersetów Pisma św., oraz po e- 
wangelji św. Mateusza, skrapia owe gałąź 
ki wodą święconą.

Wszystkim, którzy 
żow7i i Ojcu naszemu

oddali osstatnią przysługę najdroższemu Mę-

*• e. ALEKSEMU KOZIOŁKOWI
w szczególności zaś Wielebnemu Duchowieństwu, Stowarzyszeniu W ła­
ścicieli Nieruchomości, Związku Drob. Kupców Chrzęść, w Sosnowcu, 
Zarządowi Rosyjskiego Towarzystwa Dobroczynności w Sosnowcu 
oraz wszystkim tym, którzy w7 lak bardzo ciężkiej dla nas chwili okaza 
li wiele serdeczności, składają tą drogą z duszy płynące „Bóg Zapłać"

ŻONA I DZIECI.

Ś m ierć  b o h a te rsk ie g o  p sa
który poniósł wietaśe zastyga w czasie wojny

W  W aszyngtonie zakończył swój 
żywot najsławniejszy pies z czasów 
wojny światowej, ulubien. pierwszego 
korpusu ekspedycyjnego, który aljan- 
tom przybył na pomoc ze Stanów Zjed 
noczonych Am. Półn. Psa tego, który 
wabił się Ruggs, w przemarszu przez 
Paryż, jako bezdomnego, znalazł na 
ulicy szeregowiec Jim m y Donovan.
, .  Ruggs, począwszy od bardzo cięż 
kich walk w Arragonnach, brał udział 
we wszystkich bitwach. W jednej zo- 
stał ranny i zagazowany. Zachowywał 
Sl? jednak cały czas jak bohater. Był 
0‘ijlepszym psem meldunkowym całej 
ormji. W dalszych bitwach stracił jen 
no oko, lecz wytrwał aż do ro^ejmu.

Pewnego razu został zestrzelony w 
balonie. Obserwator, ratując się, sko­
czył ze spadochronem, zabierając z ko­
sza psa, był jednak gęsto ostrzeliwany 
przez lotnika niemieckiego.

W chwili jednak, w której lotnik 
niemiecki zobaczył skaczącego francu­
za z psem, zaprzestał ognia, przesyła­
jąc znakami pozdrowień a dla psa. Po 
wojnie powrócił — trv unlfująca, ze 
swoim kapitanem  Hardenburghem do 
Ameryki. Tam otrzymał formalne 
zaopatrzenie i byl odwiedzany przez 
towarzyszy broni z frontu, ciesząc się 
sym patją ogólną. "Wydano o nim spe­
cjalną biografję. Gdy zdechł zrobiono 
odciski stóp dla muzeum wojskowego.

W czasie procesji naokoło albo też we­
wnątrz kościoła, chór śpiewa łacińskie an 
tyfony, opisujące trym ufainy wja/d Chry 
stusa do Jerozolimy, jeżeli zaś nietna cbó 
ru, to wierni śpiewają odpowiewnią pieśń 
kościelną. Po obejściu kościoła kaptan wraz 
z ludem zostaje przed zamkniętą bramą 
kościelną, która otwera się dopiero po 
trzykrotnem uderzeniu w nią krzyżem. Ma 
to oznaczać zamkniętą bramę niebios, któ 
rą Chrystus otworzył ludzkości dopiero 
przez krzyż i mękę swoją. Zamiast kazania 
W tę niedzielę księża odczytują z ambon 
historję Męki Pańskiej według7 ew angelii 
św-. Mateusza.

Lud nasz wiejski nazywa tę niedzielę. 
Niedzielą Wierzbową albo Kwietną, gdyż 
w naszych stronach palmę zastępuje się  
przeważnie gałązkami wierzbiny. Palm a  
czyli wierzba poświęcona ma według wie­
rzeń Indowych moc leczniczą i ochronną. Z 
palm robi się krzyżyki i zatyka sic je na 
polu, albo chroniły od gradu, lub też przybl 
ja się krzyżyki z palm nad drzwiami, co ma 
chronić dom od piornna. Dość popularnym  
jest zwyczaj zjadania białych pączków 
wierzbiny, które rzekomo przynoszą zdro­
wie.

Oryginalny zwyczaj utrzymują Kaszo 
bi, którzy małe gałązki palmowe wkładają 
pomiędzy powrozy sieci, aby poszczęściło 
się przez cały rok w połowach Palm y  
wśród sprzętu rybackiego chronią rów­
nież dom i rybaka przed n iesz­
częściem, które czyha o a. niego stale na bu 
rzliwych falach morskich.

lezimiwi bnhaterwe
Główna Womenda Policji Państwo 

wej ogłosiła sprawozdanie z działalno 
ści służby bezpieczeństwa od chwili jej 
powstania.

Ze sprawozdania tego dowiaduje­
my się, że w walce z przefiteoeanr zgi 
męło na posterunku około ROO połicjan 
tów, zaś około 2000 odniosło rany, 
bądź zostało kalekami.

2.600 bezimiennych bohaterów na 
rażało i straciło życie, czuwając nad 
bezpieczeństwem ludności, strzegąc 
mienia, spokoju i snu.

W edług opinii obcych, polska po 
Keja jest dziś jedną z najlepszych w 
Europie.

bez dodatkowych środków finansowych
wprzężone do pracy nad obroną 

granic.
Albowiem pamiętać musimy o te j 

prawdzie, że wojnę wygrywa się lub 
przegrywa w czasie pokoju; państwo 
wolne od dążności agresywnych ma 
możność zapobieżenia wojnie tylko 
wtedy, gdy jest do niej przygotowane, 
Siła m ilitarna, — a w warunkach oho 
cnych siła m ilitarna i siła gospodar­
cza są, niemal synonimami — to nietvl 
ko rękojmia zwycięskiej wojny, ale i 
trwałego pokoju.
It1"" I 11‘M W I — Uffi T I B I I IBIir — n I ■

Tętno chwili
TYLKO NISK IE CENY.

Niskie eony wewnętrzne to możność o- 
ferowama niskich een eksportowych, nie­
zbędnych dla skutecznej konkurencji tam 
gdzie ona jest (tj. gdzie działa cena świa­
towa), względnie możność ciągnienia zy­
sków z eksportu tam, gdzie można 
osiągnąć wyzszą cenę.

Wyobraźmy sobie — a nie trzeba d.o 
tego fantazji — kraj, w którym nieomal 
cały eksport wymaga premji, aby mógł 
konkurować z zagranicą. Premje te obcią­
żają czasem fundusze publiczne, czasem  
produkcję na rynek wewnętrzny, czasem  
import. Jeżeli w kraju tym ceny wewnątrz 
ne wzrosną — to wzrośnie obciążenie prem 
jam i funduszów publicznych lub obrotu 
wewnętrznego; jeżeli ceny spadną, to spad 
nie i obciążenie. Przeto w kraju takim  
niebezpieczną jest — z punktu widzenia o- 
brotów z zagranicą — polityka prowadzą­
ca do zwyżki een, a korzystna jest polity­
ka prowadząca do zniżki cen I tak jest 
zawsze, również w dziedzinie handlu kom 
pensaeyjnego, wówczas, jeżeli Łraj ów 
dąży do zwiększenia swego handlu z 
zagranicą i do wypracowania aktywnego 
bilansu harfdlowego, bo to jest do osiąg­
nięcia na rynkach wolno-konkureneyinych 
gdzie istnieje i działa cena światowa.

(Gazeta Polska).
KOBIETA JEST WSZĘDZIE TA Sa MA

Ani szerokość geograficzna, ani klimat, 
rasa, stanowisko społeczne nie zdołają 
zmienić wrodzonych kobiecie upodolań.— 
Messalina, czy dzisiejsza pokojówka, Kleo 
patra, czy robotnica fabryczna, Pompadur 
czy sklepowa, Ledy Hamilton czy gejsza 
japońska. Madame Du Barry czy bolsze­
wicka działaczka — wszystkie łęyzy jed­
no pragnienie: utrzymanie jaknajdlużej 
wdzięku i kobiecej urody.

W  pierwszych latach swych rządów re­
żym bolszewicki potępił surowo używanie 
kosmetyków i różne sposoby poprawiania 
urody, z których korzysta nowoczesna ko­
b i e t ą  w każdym cywilizowanym krain.— 
Uolyneło kilka lat. zanim przywódcy bel. 
szewiccy przekonali sie że walka t  ko­
bietami to walka beznadziejna, zgóry ska­
zana na przegrana- Kobieta sowiecka jest 
nieodrodna siostrzycą kobiet innveh km . 
jów i ras i taksamo pragnie podobać się  
Kobieta rosyjska zwyciężyła. Dziś w Ro­
sji fabryki kosmetyków robią milionowy  
obrót roczny. W  zeszłym roku trust kos™® 
tyczny w Rosji zarobił na czysto 84 m il­
iony dolarów. Sonie Tanie Katio i Na­
taszę sa, i chcą praedewszystkiem pozostać 
— kobietami.
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O S K A R  S Z P I G I E L  i S Y N
TELEFON Nr. 8-81

P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N E  
UL. PIŁSUDSKISSO 1 S O S N O W I E C

po cenach o b n i ż o n y c h  ze składu w Sosnowcu dostarcza:
AMONJAK o,9io
ALICOHOL metylowy 98°/o (spirytus drzewny biały)
ACETON
6LICE RY N Ę białą 28 Bć 
T E R P E N T Y N Ę  rektyfikowaną 
K A L A F O N I Ę  żywiczną

Szajka fałszerzy franków przed sądem
W yrok  w  tej s e n s a c y jn e !  s p r a w i e  z a p a d n ie  w dniu 7  bm .

Do zw alczania gorączki 
r przy grypie i przeziębi eniu j 

f nadają się  dzidki swem u “  

łskładowi ch em iczn em u ,/ 
^tabletki Togal, które są  

Ośrodkiem p rz ec iw b ó lo - ‘ 

fwym i  przeciwgorączkowymi

W sądzie okręgowym w Sosnowcu 
zakończy! się wczoraj sensacyjny pro­
ces przeciwko międzynarodowej szaj­
ce fałszerzy banknotów francuskich, 

na czele której stał sosnowiczanin 
IZAJASZ NOWAKOWSKI.

W toku dwudniowego przewodu są 
dowego przesłuchano 
około dwudziestu świadków, funkcjo- 
narjuszów służby śledczej z komisa­
rzem Kardasiewiczem na czele, którzy 
prowadzili przeciwko poszczególnym 
członkom bandy fałszerskiej dochodzę 

nie, dokonywali rewizyj i t. p., 
przyczyniając się do zlikwidowania 
sprawnie zorganizowanej szajki fał­
szerskiej, puszczającej w obieg 50 i 
i 00-frankowe falsyfikaty na wielką 
skalę.

Na szczególną uwagę zasługują ze 
znania

komisarza policji francuskiej 
PAULA POURCHETA,

który w związku z wykryciem afery 
fałszerskiej, prowadził w tej sprawie 
dochodzenie we Francji.

Komisarz Porchet złożył sensacyj­
ne wyjaśnienia, dotyczące ujęcia głów 
nogo wspólnika Nowakowskich, dzia­
łającego na terenie Francji Karola 
Piana.

Na trop kolporterów fałszywych 
banknotów frankowych policja franco 
ska wpadła dzięki przychwyceniu owe 
r o Platta. Blatt wędrował w Norman 
dji od miasta do miasta usiłując pu­
szczać w obieg falsyfikaty, dostarczo­
ne mu droga pocztową przez Nowa­
kowskich i ich spólników z Polski.

Kilkakrotnie udało mu się to, noga 
•v-’-'w.zeie powinęła się fałszerzow: w

POkOSt “yhkoschnący 
farby, lakiery i pendzle

poleca po cenach najniższych
Skład Materjałdw Aptecznych i Farb

S. MONETA
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobieskiego 29.

T r a g ic z n y  w ypac le^
w fabryce Kulczyńskiego

Wczoraj rano w czasie pracy na 
oddziale walcowni w hucie Katarzyna 
w Sosnowcu wydarzył się tragiczny 
wypadek.

W czasie przetaczania wózka wsku 
tek nbs unieeia się blachy doznał stłu 
czenia stopę u prawej nogi 25-letni ro 
botnik Witold Kędta, zamieszkały w 
Sosnowcu przy ul. Długiej 5

Rannego robotnika przewieziono do 
szpitala.

f W  d użym  w yb orze  p o lecam y

b e l i z n ę  m ę s k a
„PATRIA”

WYTWÓRNIA BIELIZNY
SOSNOWIEC, 3-go Maja 30
Vi3 a vis Ubezp. Społecznej.

1

pewnej gospodzie
w zapadłej mieścinie norinandzkiej,

gdzie za spożyte potrawy i napoje 
uiścił rachunek
FAŁSZYWĄ 500-FRANKÓWKĄ

Po ujęciu Blatta przeprowadzono 
u niego rewizję, pirzyczem zakwestjo- 
nowano u niego kilkanaście sztuk fal 
szywych banknotów po 500 fr. Dalsze 
dochodzenie potoczyło się wówczas w 
szybkiem tempie.

Aresztowano brata Blatta, Samu 
ela, wobec zaś tego, iź obaj zgodnie ze 
znali, że banknoty otrzymali z Polski, 
równocześnie nastąpiły aresztowania 
Nowakowskich i pozostałych człon­
ków bandv w Polsce.

DOWODY BYŁY NIEZBITE.
Już wówczas b-owiem, kiedy Blatto 

wre przebywali w więzieniu, nadszedł

pod ich adresem list od Nowakowskich 
zawierający świeżą przesyłkę falsyfi­
katów w ilości '200 sztuk 500-f ranko- 

wych banknotów.
Niemniej ciekawe były zeznania 

drugiego świadka na rozprawę przy by. 
łego z Pary ża, Luciena Bo.nmefo.nda, 
występującego w charakterze biegłego 
banku Francji. Świadek ten wydał o- 
rzeczenie, stwierdzając, że banknoty’, 
zwłaszcza 500-frankowe były 
sfałszowane bardzo udatnio i budziły 
zrozumiałą obawę rozpowszechnienia 

ICH,
zwłaszcza, że szajka fałszerzy w miarę 
upływm czasu udoskonalała swe mas/y 
ny, wypuszczając coraz lepisze falsy­
fikaty.

Wyrok w sensacyjnym procesie za 
padnie 7 bm.

BEBE
NAJLEPSZE , BO SPECJALNE DLA DZIECIN

na św ięcone dla najbiedniejszych

A

Jak już donosiliśmy, Wydawni­
ctwo „Expresu Zagłębia44 postanowiło 
przyczynić się do zdobycia funduszu 
na święcone dla tych, których nie jest 
w stanie objąć akcja charytatywna 
miejskich biur opieki społecznej ani 
stowarzyszeń dobroczynnych.

Nie chcemy tylko uciekać się do a- 
pelowania wśród możnych, aby składa 
li ofiary na najbiedniejszych swych 
bliźnich.

Dajemy wzamian ekwiwalent w po 
staci koncertu, który odbędzie się w 
Wielką Środę o godz. 8 wiecz. w sali 
gimnazjum im. Staszica (ul. Żerom­
skiego w Sosnowcu).

W koncercie bezinteresowny współ 
udział biorą: Józef Cetner, artysta - 
skrzypek, profesor śląskiego konserwa 
lorjum muzycznego w Katowicach, i 
p. Jerzy Hcrmanson, który odśpiewa 
kilka aryj operowych.

Akompanjować będzie pianistka p. 
Ada Głowacka.

Całkowity dochód z koncertu odda 
ny będzie na święcone dla najbiedniej­
szych.

Nie powinno nikogo zabraknąć na 
te i dobroczynne ? imprezie, i jeśli u ko 
gokolwiek zjawią się nasi kursorzy z 
biletami, niech się nie waha nabyć hi 
letów dla siebie i swoich najbliższych.

Bilety w cenie od zł. 1.49 do zł. 3 99 
sa już do nabycia w administracji
„Expresu Załębia11, Sosnowiec, ulica 
Teatralna 1 -a. Można zamawiać telefo 
nicznie na numer 4-97.

Ku uwadze miłośników muzyki po 
dajemy,

ze prof. Cetner odegTa rn. in, utwora­
mi koncert - suitę polskiego kompozy­
tora Jareckiego.

Będzie to rewelacja w dziedzinie 
muzyki,

bowiem koHKoert ten odegrany zostanie 
po raz pierwszy w Europie.

Dopiero 14 bm. prof. Cetner odegra 
ten utwór na koncercie symfonicznym 
w Katowicach, który transmitowany

będzie na wszystkie radjostaoje w Pol 
see i na zagranicę.

Dodać możemy, że koncert J a re ­
ckiego ma bardzo oryginalne cechy mi 
woczesnej muzyki i stanowi rewelację 
w .ś w i ecie muzycznym.

Jareckiego nazwisko głośne jest w 
całych Stanach Zjednoczonych, gdzie 
dyrygował słynną filharmoniczną or 
kiestrą Stokowskiego w Nowym 
Jorku.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Niedziela, 5 kw ietn ia

9.00 Sygnał czasu. 9.03 G azetka rcdnicza
9.15 P ro g ram y  lokalne. 9.40 D ziennik porań 
ny. 9.45 Sto la t pracy. 10.00 Nabożeństwo i  
K ated ry  w Pelpin ie. 11 57 Sygnał czasu.
12.15 P oranek  m uzyczny. 13.00 T ea tr  W yob 
raźni. 1400 Pom pa stanęła. 14.20 P rogram y 
lokalne, 15.45 Nowiny gospodarcze. 10 00 
Cli w ilka pytań. 16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Podwieczorek przy m ikrofonie. 19.00 
P rog ram y  lo k a ln e-19.15 A udycja muzyki 
pasy jnej 19.45 Co czytać! 20.00 K oncert so. 
listów. 20.45 W y ją tk i z pism  Józefa  P iłsud  
skiego. 20.50 D ziennik wieczorny. 21.00 Na 
wesołej lwowskiej fali. 21.30 Podróżujm y.
22.00 K oncert ork. m ary n ark i wojennej 
2.245 P ro g ram y  lokalne. 23.00 W iadomości 
m eteorologiczne. 23.05 P ro g ram y  lokalne.

KATOW ICE.
Niedziela, 5 kw ietnia.

9.15 P ły ty . 9.40 P ro g ram  na dzień bi« 
żący. 10.30 Nabożeństwo z W ielkich P ie 
kar. 1205 Co slyehaK t n a  Śląsba. 14 80 
T ragm en ty  z opery Tosoa. 15.10 I*y ty . 15.35 
Jan u sz  Popław ski piosenki. 16.15 Koncert 
reklam ow y. 16.50 B ery  bojki śląskie. 19.00 
W iadomości sportowe, 19.05 P ro g ram  na 
dzeń następny. 22.45 P ły ty

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI 
Poniedziałek, 6 kw ietnia.

6.30. „K iedy ran n e  w stają zorze“. 6.33, 
Pobudka do g im nastyki. 6.50. P ro g ram y  
lokalne. 8.00. A udycja  dla szkół. 8.10. P rzer 
wa. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. H e jn a ł z 
K rakow a. 12.03 D ziennik południowy. 12.15 
P ro g ram y  lokalne. 12.25 N a wiosną. 13-10 
C hw ilka gospodarstw a domowego. 13.15 
P ro g ram y  lokalne. 15.15 W iadom ości o eka 
podcie polskim. 1600 Lekoja jeżyka nie­
mieckiego. 16.15 Chór L u tn ia  M acierz. 16.30 
T ea tr W yobraźni słuch. pt. B ia ły  mnich. 
16.50 M inu ta  poezji. 16.55 L a ta jący  uniw er 
sytet. 1710 W spółczesna m uzyka polska 
fortepianow a. 17.40 W alka  człowieka z« 
szkodnkiem — owadom. 17.50 P ary ż  film  ? 
d jowy. 18 55 P ag ad an k a  ak tualna. 19.05 P ro  
g ram y  lokalne. 19.35 W iadomości sportowe. 
19 45 P ogadanka ak tualna . 20.00 A udycja 
żołnierska. 20.30 T rio  salonowe. 21.15 N t wy­
sokiej połoninie. 2200 K oncert sym fonicz­
ny. 23.00 W iadoomśoi meteorologiczne. 23.05 
P ro g ram y  lokalne-
GODZINA ZA G ŁĘBIA  DĄBR. Nr. 13.

W  nadchodzącą środę W ielkiego Tyt- 
godnia z podstudja  sosnowieckiego dany 
bgdżie koncert re lig ijn y  w w ykonaniu  chó­
ru  i solistów  k lasy  śpiewu solowego szko­
ły  muzycznej im. St. M oniuszki pod kie­
row nictw em  p. E. H orbaczewskiej. W pro­
gram ie u tw ory  M oniuszki, Gorczyckiego, 
Gounoda i inn.

Odczyt o walce z gruźlicą w Zaglgbiu 
w ygłosi dr. M. Molicki, a pogawądk^ o Za­
głębiu red. K. Ćwierk. _____________

BIELIZNA D A M SK A  I M ĘSK A
Pończochy, rękawiczki, trykotaże, krawaty, skarpetki

N. JĘDRZEJEWSKA
C en y niskie.  C e n y  niskie

SOSNOWIEC, 3-GO MAJA 5.

Wydawanie kuponów żywnościowych
bezrobotnym

M iejski kom itet Funduszu P racy  w So­
snowcu podaje do wiadomości, że w ydawa 
nie kuponów żywności owych bezrobotnym  
zakw alifikow anym  do pomocy w m iesią­
cu kw ietniu, bodzie odbywać sie w nastę ­
pu jącej kolejności:

PR Y W A TN A  K O ED U K A CY JN A  
SZKOŁA POW SZECHNA

śo  2sS3

z praw am i szkól państw ow ych 
w Dąbrowie Górn., ul. 3 M aja 19

przejmują zapisy
na przyszły  rok szkolny. Lokal 
powiększony. — O płaty  niskie. — 
K an ce ła rja  w lokalu g im nazjum  
żeńsk. im. E. Zawidzkiej, ul. 3-go 
M aja 11, tełef. 2-60.

We wtorek, dnia 7 kwietnia br. od god*.
8.39 do 15-ej.

W kaiicelarji dzielnicowej w Milowi' 
cach bezrobotnym , zam ieszkałym  w M ilo­
wi each i w dom ach kopalni.

W km celarji dzielnicowej w Modrze- 
jowie, bezrobotnym , zam ieszkałym  w dziel 
nicy M odrzejów w raz z h u tą  Staszic.

W ra tuszu  bezrobotnym , zam ieszkałym  
w dzielnicy S ta ry  Sosnowiec, po obu s tro ­
nach ulicy P iłsudskiego do to ru  kolejo­
wego. Śródm ieście i Kuźnica, SieJee, Ce­
g ie ln ia  i Dobowa Góra.

W środę, dnia 8 kwietnia br. ml god*.
8.39 do 15-ej.

W ra tuszu  bezrobotnym, zam ieszkały®  
przy ul. Staszica. K onstantynow ie, Środa- 
li, w dzielnioy Pogoń w raz z ulicam i do 
h u ty  Milowioe.

O trzym anie kuponu uzależnione jest 0<* 
okazania leg itym acji biura p o ś r e d n i c t w a  

pracy  w Sosnowcu. Bez legitym acji kupo­
ny wydaivane nie będą.
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W Wielkim Tygodniu
Dziś koło kościoła od południa ruch 

niezwykły. W szak to W ielki Czw artek
— Jezusow i Umęczonemu Grób p rzy­
stra ja ją!

K ościelny Szymon przyw io/ł z lasu 
eały wóz choiny i smukłych jodełek.— 
Pom agają mu chłopaki ustaw iać drzew­
ka, przynoszą drabiny, Jan ek  gwoź­
dzie podaje, F eluś do sklepiku skoczył 
po szpagat, bo dziewczętom zabrakło 
do wieńców. U plotły  już g irlandę dłu­
gą, długą, chybaby pół kościoła nią 
opasał!

— Ale palce pokłułam  — narzeka 
W alerka.

— M yślisz, żo m y nie? — odezwała 
się Basia.

—  Czemu to W ielkanoc nie w m a­
ju? — biada K arola — dopiereżby by­
ło  ziela, a kw iatów  do Panaiezusow e • 
go grobu. A tu  nic, tylko ta św .er- 
czyna.

'  — Przecież organiścianka róże z 
bibułki zrobiła!

— A jakże, są, zaraz je  wpleciemy
— mówi S te fka  — widzicie, same bia­
łe, takie sm utne, żeby się nad Panem  
Jezusem  smuciły!

— Jabym  tam  wołała żywe! — mó­
wi K aro la — Patrzc ie , jak ie  śliczne 
Wilcze łyk o  W gaju  znalazłam ' A jak  
pachnie! U staw m y je  w dwóch pę­
kach po bokach.

Tymczasem poszarzało na święcie, 
w ia tr  sic zerw ał i szumi w gałęziach 
Ale ciepły ten w ia tr  jak iś, pachnący. 
Może deszcz przyniesie?

— A niechby porosiło, to się mo­
że zazieleni na W ielką Niedzielę.

— Czujecie, jak  to miodem skądś 
zapachniało* — odzywa się F ranus, 
niosący do kościoał pełną tacę lam pek.

— W ierzbina wedle łąki wonic.je
— mówi K arola. — Co tam  pszczół! 
Aż huczało, jakem  biegła z domu

— Będzie raz  ten wieniec, czy nie 
t— zrzędził Szymon.

— Jakże! — oburzają s>ę dziewczę­
ta  — przecie gotowa1.!

Józek i Antoś, co do mszy św. z wy, 
kle służą, czyszczą zawzięcie lich tarze 
a  mały Jęd ru ś  dorw ał się kadzielnicy 
i szoruje z przejęciem, aż mu jasna 
czuprynka całkiem na oczy opadła.

Inni pom agają maić ciemną kap li­
cę. Zawiesili już nad wejściem choin­
kową z różami girlandę. Z boków j o ­
dełki kępam i się wznoszą na cokołach 
latarnie, a na nich wymalowane gwoź­
dzie, cierniow a korona, i inne Męki 
P ańsk ie j narzędzia. Po dwuch s tro ­
nach srodzy żołnierze w? zbrojach, heł­
mach, z długiem i mieczami. Omal J ę ­
druś nie krzyknął, ja k  ich u jrza ł od 
progu. C hw yta siostrzyczkę za rękę: 
*— Co to Basiu? Czemu oni tu  sta ją?  
—- szepce je j  do ucha.

— Nie bój się, to m alowani. W i­
dzisz, oni p rzedstaw iają  tych żołnie­
rzy, co Grobu Jezusow ego pilnowali.

— Ale ju tro  będą praw dziw i — 
objaśnia Józek. — N asza straż ognio­
wa będzie się zmieniała.

— C :elio, cicho! P a n a  Jezusa  niosą
Skupiły  się dzieci w grom adkę, o-

czy wlepione w ten obraz przesm utny. 
w Boskie oblicze blade i umęczone, a 
tą k :-  shxlk'v i cielic. P a trz ą  na postać 
nieruchomą, w białe spow iniętą ca­
łuny. na ranę na piersiach czerwoną.

śc isn ę ły  się serduszka, um ilkły li­
sta na 'diw:lę.

— To pewnie bardzo bolało P ana  
JoEusika? — mówi Jęd ru ś  cichutko.

U staw ili obraz wgłębi, otoczyli

lam pkam i, co do ju tr a  przed H ost ją  
N ajśw iętszą palić się będą aż do re­
zurekcji.

Tym czasem  powoli, z ręką w!ycią­
gniętą przed siebie wchodzi do kościo­
ła  szczupła, b lada dziewczynka. .1 o 
M ichasia, córka komornicy, co od kil­
ku la t  nic praw ie nie widzi, niesie w a ­
zonik fijołków Jezusowi. W yhodowa­
ła  je z trudem  w ciasnej izdebce, u- 
strzegła, by ich kto nie zerwał i roz­
kw itły tak  ślicznie.

S k ładają  dziewczęta swoje dary 
wiosenne, ale jako? niesm ało; czują, 
że fijo łk i Michasi to dar jakby w spa­
nialszy, że one będą Panu  Jezusow i 
chyba najm ilsze..

— K tóryś cierpiał za nas ran y  - -  
in tonuje organista , k lękając przed zie 
loną grotą, w k tó re j zmroku m ajaczy 
biała postać.

— Jezu  C hryste, zmiłuj się nad 
nami! -— w yciągają cienko głosy n:ło 
dej grom adki.

W ielki P iątek! Od św itu wre w ca­
łej wsi praca. M atule pieką kołacze, 
dziewcząta pisanki zdobią, niektóre 
baranka z m asła ńrobują ulepić, chłop 
ey szykują kołatki.

D eszcz w nocy przek rop ił i słonk o 
się chwilam i przedziera pfzez chm u­

ry ; zazieleniła się leciutko tra w a  i 
agrestow e k rzak i po ogródkach.

Obiadu dziś n ik t n ie  gotuje, skib­
ka chleba, ziemniak pieczony w popie­
le, ot całe pożywienie. Uwija się każ­
dy z robotą, przyodziew ę obleka od ­
św iętną i do Chrystusow ego Grobu 
pospiesza.

W  ciszy mrocznego kościółka szem 
rzą tylko i lacierze, skw ierczą kagan 
ki. Coraz to ktoś wchodzi i w m odli­
tw ie sie pogrąża, Jezusow e nóżki ri„ 
k rz y ż u ‘całuje, kobiety lam pki p rzy­
noszą w ofierze.

O dpraw ili już drogę krzyżową, i oz 
pam iętu jąc  przy każdej stacji bolesna 
wędrówkę C hrystusa na Gol goi ę, 3 
oto rozbrzm iew ają żałośbwe ..Gorzkie 
Żale",

— Rozpłyńcie się me źrenice, tocz­
cie sm utnych łez krynice —- śpiew a z 
innym i niew idom a M ichasia, a fi j ę ­
ki je j w onieią u stóp P ana. za którym  
inężrre dźw iga krzyż swojego kalec­
twa.

K ołat, kołat, kołat! — rozlega się 
długo po w szystkich dróżkach i^ście 
źynacli drew niane klekotanie. Czeka 
wieś cała w skupieniu, aż zabrzmią 
tryum falne  rezurekcyjne dzwony „na 
dzień trzeci'*... !

v-- T . Zubrzycka.

HUMOft

§

Kryzys gospodarczy.

DLACZEGO?
M ala Basia idzie z tatusiem  na spaoer 

do parku. Dziewczynka jest niezmordowa­
na w zadawaniu pytań. Chce naprzyklad 
wiedzieć dlaczego ptaszki ćwierkają i dla 

czego w zimie drzewa nie zmarzną, kiedy 
stoją bez liści. Wkońcu tatuś zniecierpliw 
ny wybucha;

— Jeśli zadasz mi jeszcze jedno pytanie, 
Basiu to dostaniesz klapsa!

— Dlaczego, tatusiu?

SZW AJCARSKI HUMOR,

Przed posągiem Chrystusa
Spójrz, patrzą smutne oczy z pod kamiennych powifek, 
patrzą bezskresem męki, bezmiarem litości.
Za nas wszystkich, za ciebie dal życie Bóg  - Człowiek 
W porywie przeoibrzymiej, ojcowskiej miłości.

O uważaj, mój synu! Nie k r zy ż u j  na nowo, 
ho Chrystusa krzyżuje każde brzydkie słowo, 
każda myśl, której wyznać nie. śmiałbyś otwarcie, 
k a i d y  zły czyn, chociażbyś popełnił go w żarcet 

O nie zabijaj dobra w twej dz<eeiąc ej duszy, 
miej iv piersiach serce czyste, ofiarne, płonące, 
miej moc wiary, co wszystko zło wokoło ki uszy, 
nieś ludzkości w ofierze twe czucia goiące.

Nieś na ołtarz ludzkości dobroci cud jasny, 
nieś prace, a gdy trzeba — nawet żyw o t własny, 
w każdym obcym c z ł o w i e k  u,  chciej przygarnąć brata, 
łącz sie z nim w cichej p racy  dla dobra wszechświata. ■■

M A R J A  C Z E S K A  - M Ą C Z Y N S K A -

Rozwiązanie syłabów ki ź dodatku 
z dn ia  29. I I I .  br.
W SZYSCY CZYTAMY DODATEK  

DLA DZECI.
Rozw iązanie szarady  bez przecin 

ków:
A N I E L I .

Za dobre rozw iązanie syłabów ki 
Hala .Śliwianka, Sosnowiec, ul. Mala 3
w ylosow ała książkę, za rozw iązanie 
szarady  — Niusia Kozicuńwna, Sos­
nowiec, ul. Lwowska 3.

P o książki należy zgłosić się do 
R edakcji „E xpresu  Zagłębia" w dm u 
fi lub 7 bm. około godz. lSej.

R E B U S

U
M IN IA TU R K A  SYNTETYCZNA. 

Zrąb +  rzeka +  sznur =  przyrząd 
sportowy.

Term in nadsy łan ia  rozw ;ązań u- 
p ływ a z dniem & bm.

Odpowiedzi Redakcji
Halina Z-, Niemce: Rozwiązanie

tra fiło  do nas. Losowanie odbywa się 
w ten sposób, żo osoba z poza Rodak 
o j i w yciąga ze zwiniętych kartek z 
waszemi nazw iskam i — dwie kartki.. 
N azw iska na  tych kartkaeh — t-o na­
zwiska nagrodzonych.

Helena R.: Liczbę, o którą Ci cho­
dzi, jest trudno  ustalić. Czasem narJc 
w ające liściki dochodzą nawet do ti/.y 
stu, a czasem zaledwie kilkadziesiąt.

Hala SI.: Za miły liścik b. dzięki* 
ję. W iersz prawdopodobnie pójdzie. Z 
tym  anonsom trochę trudniej, ale mo­
że da się jakoś załatwić.

W. Szczęsny: Niestety, nic ode-
m nie to je s t zależne. Rozwiązań zaw- 
Rze otrzym ujem y bardzo dużo (co nas 
cieszy), a  nagrody są zawsze tyiko 
dwie.

„Liljanka“: Łamigłówka zbyt skon* 
p likow ana. Prosimy o dalszo

— Gdyby żyl Wilhelm Tell.

DZIECI.
— Elżuniu. czyś rzeczywiście przeczyta­

ła trzy razy to opowiadanie, tak jak ci ka 
załam?

— Tak jest mamusiu!
 Ależ ty przecież wcale tego nie umiesz!

— Bo, widzisz mamusiu, ja  iiodczas 
czytania tak bardzo temu nie przy iuchi- 
walam.

SPORT ZIMOWY.

Tom Sztuka: — Gdybym ja  robie, ta­
kie dwie deski do nóg przymocował, to 
bym to samo pat ra i ił.

DOBRZE ZROZUMIAŁ.
Sześcioletni Stasio obchodzi właśnie u- 

rodziny.
Ojciec składa mu z tej okazji serdecz­

ne życzenia.
Solenizant wysłuchuje ich uważnie, a 

wkońeu pyta tonem wyrzutu:
— Bardzo ci dziękuję, tatusiu, ale dla­

czego właśnie nie nauczyłeś sie jakiegoś 
wierszyka z życzeniami?

W O K R ESIE KRYZYSU ■>
- — Czem wytłum aczyć fak t że obce 

nic mężczyźni chętniej zaw ierają mał­
żeństwa?

— W ina kryzysu, k tó ry  zmusza 
ludzi do ostateczności.
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O P O E Z J I  S Ł Ó W  K I L K O R O
...macamy gdzie miękcej w rzeczy, 

A ono wszędy ciśnie...
J. KOCHANOW SKI Tren I.

Dwuch rzeczy nieeposób w życiu u- 
liikną: śmierci i poezji. Właściwie, to 
Imierć nie jest straszna. Niejeden ze 
starszej generacji zaglądał je j pros i o 
w oczy, nie bojąc się ani trochę, i  o 
dziwo! Nawet w okopach żołnierze — 
poeci układali śliczne wiersze. Tafcie 
Zestawienie wojny i poezji posiada 
głębsze znaczenie.

Czy aby poezja nie jest odwrotno­
ścią wojny? W ojna równa się śmierci, 
poezja — nieśmiertelności. Zdaje się. 
że dobrnęliśmy do sedna słabości czło 
wieka. K ażdy niemal egzemplarz z 
gatunku homo sapiens posiada nieprze 
partą  chęć uwiecznienia jeśli nie swe­
go grzesznego cielska, to przynaj­
mniej własnego nazwiska. O dowody 
Jia poparcie tego twierdzenia wcale 
nie jest trudno.

Ktokolwiek zwiedzał jakieś ruiny 
fc ta r ego zmaczyska (stawianego rów- 
bież ku upamiętnieniu fundatora) te 
mu zapewne rzucił się w oczy fakt, że 
każdy kamyczek, każda cegiełka aż 
łoi s:ę od podpisów, dat, inicjałów i 
przeróżnych aforyzmów, pisanych rę- 
Jcami turystów  w wyżej wymienionym 
celu. Ale poco sięgać aż do szacow­
nych objektów historycznych? Wy­
starczy, aby kogokolwiek przycisnęła 
potrzeba fizjologiczna i ten ktoś znaj 
dzie się w zaeisznem miejscu dla niej 
przeznaczonem. W net rzucają się mu 
w oczy dwa wyskrobane wiersze. — 
Jeden jóst — rzekłbym -użyteczności 
publicznej i reguluje dobre obyczaje 
tego przybvdku, a drugi sentencjonal­
nie ujm uje problemat miłości P r / ' 
jozam to również na dowód, jak  dalece 
jesteśmy narodem kulturalnym , oka- ( 
żując tak  Wrefki szacunek mowie wią­
zanej.

W eźmy do ręki gaztę! Wiersze w 
rodzaju „Chociaż kryzys, chociaż bie­
da" itd. tryskają z każdej niemal stro 
ny. Na tej podstawie możemv zaryzy­
kować twierdzenie: reklama jest dźw: 
gnią handlu, a dźwignią reklamy jest j 
poezja. No, nareszcie i poezja zdobyła 
sobie poczesne miejsce!

M ajstrowie od fabrykowania defi­
nicji pojęcia „poezja** zrobią na pcw- f 
no zarzut: ..Wszystko to, co autor w /  ’

mienił, nic nie ma wspólnego z poezją**. 
Stokrotnie przepraszam! Nikogo dziś 
nie rażą term iny: „malarstwo stoso- 
wa.ne“, „rzeźba stosowana^*, „sztuka 
stosowana**....

A poezja stonowana to pies? Ten 
przypięty przym iotnik wcale nie zmie 
nia istotnego znaczenia, a tylko pom­
niejsza znaozenie rzeczownika, do k tó ­
rego się odnosi. Ale dajmy na to, iż 
oponenci m ają rację. Przejdźm y więc 
do „właściwej“ poezji.

Najpierw musimy zostawić poezję 
ubiegłych dziesięcioleci na uboczu. — 
Nic już tam nie mamy do roboty. P ro ­
fesorowie Kleinery i Kalenbacby 
przeprowadzili na niej tak gruntów cą 
sekcję, iż ani pedno włókienko nam 
nie pozostało: A zatem na stół opera­
cyjny „poezja współczesna**. A może 
dać spokój? Czyż konieczjnie trzeba 
wsadzić kij do mrowiska? H a trudno, 
zabrnęliśmy dotąd, brnijm y więc da­
lej! Stawiam  więc tezę: „Poezja
współczesna nie jest wcale poezją" — 
Protesty  przeciw tej tezie sypią się 
jak  z rękawa:

— A Tuwim, a Lechoń, a Słonim­
ski, a Zegadłowicz, a W ierzyński?... 
Odrazu zaszła pomyłka. Prostuję więc 
z miejsca: do wszystkich tych ; petów 
(z małemi zastrzeżeniami co do tre ­
ści ich utworów) czuję najgłębszy ?za 
cunek, lecz absolutnie nie uważam ich 
za „współczesnych**. Nie idzie mi bo­
wiem o chroń ologję. Ci poeci to ewo­
lucyjne przedłużenie tego samego ła ń ­
cucha twórców, któremu początek dał 
Koehanoyrski, a Norwid jest ogniwem 
łączjącórn. Idzie mi o tych, którzy sa­
mi się „współczesnymi** nazywają. - -  
Zresztą poznać ich łatwo po stemplu: 
m etafora W potędze do plus nieskoń - 
eaonośeu asonans ad absurdum. Idzie 
mi o tyćłi Kolumbów, którzy zerwali 
styczność ze starym  lądem, a w pły­
nąwszy; ria- „nieznane** wody tworzą 
„nowe** ’kry te r ja  poetyckie.

Jes t rżóożą zupełnie słuszną, że każ 
da opoka, każdy okres rozwoju w dzie­
jach ludzkości posiada właściwe sobie 
oblicze kulturalne, a tom samem wła­
ściwą sobie sztukę. To jedna strona 
medalu, a  druga — że każdą jednak’ 
epoka tkwi swenii korzeniami w epoce 
minonej. Tak jest w życiu i tak jest 
w sztuce. Trudno, życia nie można

przeskoczyć. I  jeszcze jedna maleńka 
uwaga. Prawdzhva sztuka zawsze b  ̂
ła, jest i będzie odzwierciadieinem i- 
fltotnych prądów nurtujących w da- 
nem społeczeństwie. W tem wyraża 
się je j zależność i wzajemne wpływy 
na jednostkę i naród,

„Współczesna** poezja wyłamuje 
się od tych pierwiastkowych praw, to 
też przestaje być... poezją. Jak i je3t 
tego skutek? Szeregi czytających po­
ezję rzedtnią w zastraszający sposób - -  
zastępy piszących w zrastają niepo­
miernie.

Wielka dowolność co do formy l 
treści pozwoliła grafomanom w ta rg ­
nąć na poetyckie forum. Autor, który 
w żaden sposób niepotrafiłby sklecić 
poprawnego wierszyka w starym  sty­
lu, w „nowej** poezji czuje się jak  ry ­
ba w wodzi*. Łatwizna, płytkość t r e ­
ści, nagromadzenie m etafor i neologiz 
mów to zasadnicze cechy „nowej** po­
ezji. Jeden z asów krytyki literackiej 
Zdzisław Dębicki tak powiada o dys­
proporcji między rzeczywistością, a 
współczesną poezją:

— Tu grzmi życie potężne, walą 
się całe światy idei, padły już w g ru ­
zy cale konstrukcje filozoficzne, nau­
ka zwątpiła o samej sobie i postawiła 
czarny znak zapytania nad jutrem  
zachodnio - europejskiej cywilizacji; 
tu ludzkość boryka się z olbrzymierni 
zagadnieniami cbleba i władzy i sroi 
w przededniu zaognionej walki klas i 
widma wojen domowych, a tam na łą­
ce poezji rosną sobie nikłe, różnoko­
lorowe kwiatki, jak za dobrych, jak  
za najlepszych czasów!

A wreszcie, poco dużo gadać na 
ten temat? — Zbilansujmy wszystkie 
główniejsze pozycje poetyckie.

Pozycja pierwsza — radjo.
•! - ' ' '  i ■ . i • ! • i  i  4 !.- ; ;  W

W  dwunastogodzinnym prog; aime, 
w - którym  bekony i ja ja  zajm ują 30 
minut; gdzie na kapłonienie kogutów, 
nicowanie ubrań, gotowanie krupni­
ków przeznaczono 15 m inut: gdzie 
U rstein bez przerwy łupi po parę go­
dzin; gdzie fokstroty 'to ru ru ją  słu­
chacza aż do mdłości — znajduje się 
m inuta poezji i to przeważnie nie 
„współczesnej**.

Pozycja druga — prasa.
Przedewszystkiem gazety nie chcą

drukować poezji, a jeśli d rukują to r. 
łaski i pod hasłem „wierszy nie ho< 
norujemy**. Już nie poezji — tylko 
wierszy.

Pozycja trzecia — czasopisma lite­
rackie.

Pism  tych joat stosunkowo mało, 
poza tem są one waanośeią karteli li­
terackich. Panująca w n k h  zaciszna 
atmosfera, stosunki fam ilijne i „po 
uważaniu**, już zgóry przesądzają o 
łosie poezji pisanych przez „cudzych* 
poetów.

Pozycja czwarta — firmy wydaw­
nicze. 1

Aby być drukowanym przez te f ir ­
my, trzeba być firmą i to „niewspół- 
o»esną“.

Tak więc w grubych zarysach wy­
glądają zewnętrzne efekty współczes­
nej twónozości petyckiej.

Wniosek stąd prosty: poezja „współ 
czesna** nie potrafiła zdobyć sobie czy 
telnika, bo przecież trudno wymagać 
od firm  wydawniczych, aby drukowały 
rzeczy, na które niema najmniejszego 
popytu. Wszystkie te trudności w wy­
dawaniu utworów poetyckich, to gest 
samoobrony społeczeństwa przed „no- 
woczesną** twórczością. Nawiasem mó­
wiąc — beznadziejny.

Zdawaćby się mogło, że przy tak
niepomyślnych warunkach istnienia
ilość poezji i poetów spadła do zera.—•
Tymczasem nic podfobnego. Pęd ku nie
śmiertelności i dławię rwie wszystkie,
postawiono sobie tamy. Grafoman ja
święci swe zdobywcze trium fy Do jej
sukcesów zrtakomicie przyczyniła się—*
jak słusznie zauważył p. Swiatopełek’
K arpiński — „niska cena papieru i far
by drukarskiej**, oraz... protekc ja.

•  •  •

Poezja zeszła na psy. Aby odzyskać 
należne sobie miejsce, musi stanowczo, 
zerwać z pseudo nowoczesnością co do 
formv, có do treści — nie wolno jej 
z obłudnym uśmiechem Ponckiog:* P i­
łata umywać rąk od wielkich procesów 
socjalnych, od doli i niedoli ludzkiej. 
W  oparciu o narodowe pierwiastki i 
własny dorobek kulturalny, powinna 
stać się zwierciadłem, którę odbija zma 
gania współczesnej duszy człowieka.—• 
Odbija i uszlachetnia...

Dzień odrodzenia poezji nadchodzi. 
Tu i ówdzie można dostrzec jego pierw 
sze zwiastuny. —ski.

W rezerwacie miłości
Człowiek, który wynalazł rezerwa­

ty  i parki narodowe, mial kiepełe i 
wiedział, co to jest pomysłowość.

Należy tu Wspomnieć mimochodem, 
[że rezerwat nie oznacza placu, na któ­
rym  odbywają ćwiczenia rezerwiści, a 
park narodowy niema nic wspólnego 
z pożyczką tejże nazwy.

Wiole jest słynnych parków i rezer 
watów na całym świecie, lecz najbar­
dziej osławiony jest olbrzymi północno­
amerykański park nad rzeką Y ellow sto ­
ne. Oprócz niego znano są rezerwaty 
indyjskie, coś w rodzaju naszych ba­
żantarni. Hoduje się w nich dzikich in- 
djan, aby od czasu do czasu móc ich 
tępić bez litości.

la k  jest gdzieindziej — u nas ina­
czej.

My mamy rezerwat tatrzański z mi­
nistrem Bobkowskim i kolejką na K a­
sprowy, rezerwat w Białowieży z dy- 
plomatycznem polowaniem, rezerwat 
Kultury w ministerstwie Wyznań i O- 
św ieeenia Publicznego oraz gwiazdki 
nad sobą, defetyzm przed soiią i lata 
dobrej konjimktury za sobą, ukryte we 
ingle, hit ubiegłych.

W ielkie znaczenie posiada u nas pu- 
fczczu Białowieska. .Test ona miejscem 
w którem zawiera się.niekorzystne tran 
zakuje, a pozatem przyjeżdżają do niej 
wielcy dostojnicy innych państwa Sam 
Goering niedawno do niej przyjechał, 
a że nie mógł rysia ustrzelić, to tran ­
zyt niemiecki upolował. Brawo, panie 
Goering, udało się polowanko.’

Zagłębie niema ani wielkich gór, 
ani wielkich lasów, ale zato posiada 
park Gwarectwa Hr. Kenard. Co praw ­
da posiadanie raocnc problematyczne.

lokatora? Zobaczymy!
; My posiadamy ten park w przenośni, 

a Gwarectwo ma nas gdzieś luz prze­
nośni. Do takiego stanu rzeczy przy­
czynił się znakomicie p. Michael, prze 
liandlowawszy park za budę teatralną.

Tak się jakoś złożyło, że kilka dni 
temu znalazłem się w tym paiku.

Powiadam wam, śliczny park. P a­
nie tego i wierzby płaczące są i C z a r­
na Przemsza brudkami szumi i sadzaw 
ka jest porosła trzciną, na którą zimo­
wą porą kaczki dzikie przylatują. Jed- 
nem słowem, ładnie i ze względu na 
dziewice przychodzące do parku — 
dziewiczo.

Innych drzew też ze trzy setki bę­
dzie. Ptaków śpiewających trochę za- 
raalo.

Gdy tak myślałem o ptaszkach, pa­
trzę, a tu na gałęzi siedzi sobie szpak. 
Staropolskie przysłowie określa mądre 
go, a przebiegłego człowieka u ostępu- 
jącem zdaniem: „karmiony szpikami, 
a szpaki djabłami**. Strzeliła mi więc 
do głowy pewna myśl. Podszedłem bli­
żej i uchyliłem kapelusza.

— Dzień dobry, panie Szpak!
— Szanowanie! — odkrzyknął z 

gałęzi.
— Cóż tam słychać? — rzuć1 fcm la­

pidarne pytanie.
— Źle. W ruchu budowlanym za­

stój.
— „Teklo?! Przecież b u d u je  sic zam 

ki na lodzie, domki z kart, rudzieje 
na przyszłość...

— No tak! Ale niech pan patrzy, 
tyle drzew, a ani jednej skrzynki dla 
ptaków! Sam nie wiem, jak to będzie 
w tym roku z gniazdami. Może mi się

uda zadekować się gdziekolwiek na spb
-i— A cóż na to towarzystwo przy­

jaciół zwierząt?
— He, he, wolne żarty... Towarzy­

stwo!
— A młoctzież szkolna? Przecież 

trudno posądzić ją o nieprzychylny 
stosunek do ptaków?! , .

— Młodzież owszem — przyjemna. 
Przychodzi do parku na wagary, ale z 
zakładaniem skrzynek wcale się nie 
kwapi.

— Szkoda — zauważyłem — teren 
odpowiedni, a w miastach Zagłębia nie
wiełe ptaków się spotyka. Założenie 

dwuch setek skrzynek poprawiłoby zna 
oznie kontyngent fruwających koncer- 
tantów... W każdym bądź razie macie 
tu w parku cicho i spokojnie Ludzi 
mało przychodzi, bo niekażdy uzyskać 
może bilet Wstępu...

— Odrazu widać, że pan tu jest po 
raz pierwszy. Kochany panie, nasz 
park to jedyny rezerwat miłości w So­
snowcu. Miłość, rozkwitająca na ulicy, 
tu taj znajduje odpowiednie zacisze. —- 
Żeby te ławki umiały mówić! Najgo­
rzej jest gdy przyjdzie najpierw ,,on“, 
a  „ona“ się spóźniła. Wtedy „on“ łazi 
we wszystkie strony i gwiżdże aż w 
uszach wierci. Wkońcu siądą na ławce, 
wyciąga scyzoryk z kieszeni i z niecier 
pliwośei serca strzałą przebite wycina 
na poręczy, albo wiersze miłosne wy­
krawa. Jak  pan nie wierzy, niech pan 
przypatrzy się ławkom.

— No, no! Powiedzcie państwo! — 
zdziwiłem się niepomiernie.

Z tematów miejscowych przeszliśmy 
na tematy bardziej ogólne.

— A jak się pan Szpak zapatruje 
na ustawę o uboju rytualnym ? — za­
pytałem po chwili. Chciałbym usłyszeć 
jego cenne zdanie w tej materji.

— Ubój, to frajer! Ale zobaczy pan

co się w Polsce dziać będzie przy roz­
patryw aniu wniosku Jan iny  Prystoro 
wej o małżeństwie! W tedy dopiero 
chwycą się za łby na całego. A propos 
p. Prystorowej. Czy wie pan, że tekst 
sławnej arji z opery Verdiego „Aida“, 
zaczynającej się od słów: „Boska Aido, 
niebios posłanko...** został urzędowo 
zmieniony na: „Boska Janino z W ilna 
posłanko...**? W tem brzmieniu obowi.ą 
żuje wszystkie nierozwiązane dotąd 
polskie opery.

— A jak  się pan Szpak zapałruju 
na uprzemysłowienie kraju?

—• Co do uprzemysłowienia kraju  
— to bujda, a oo do uprzemysłowienia 
Zagłębia Dąbrowskiego — to dwie buj 
dy z hakiem.

— Straszrroe! — szepnąłem z p rzeję­
ciem.

— Ale prawdziwe — dokończył 
Szpak i ciągnął dalej: widzi pan 1ę 
górę, ten kopiec koło huty „K ata rzy ­
na* ?

— Owszem.
— To niech pan posłucha mego pro 

roctwa.
Jeżeli czynniki miarodajne w tak 

szybkiem jak  dotychczas tempie będą 
się zajmowały naszym losem, to po kil 
ku dziesiątkach lat w Zagłębiu DąK 
rowskietn zapanuje katakumbowa ci­
sza. A kiedy ostatnią halę fabryczna 
obejmą w wyłączne posiadanie sowy i 
kawki i kiedy ostatni kopalniany cho 
dnik zaleje woda, wtedy, o bracia mili 
nie będzie górników ni hutników. Nie 
będzie nas, a będzie bas. W tedy na ko­
pcu „Katarzyny* przyszły odkrywca, 
i badacz zaginionej dzielnicy wystawi 
wielki pomnik z napisem: „Ku chwale 
tych, co mężnie legli, walcząc z dete- 
tyzmem**.

Tak mówił Szpak, a szpak to mą* 
dry ptak. | Leandr Leszczyński.



Nr. 95
Str. 7

N ie d z -e la

K w ie tn ia

Dziś: Palmowa, W. Ireny 
Jutro: Celestyna 
Wschód słońca: 5.18 
Zachód słońca 6.14

T E A T R  M I E J S K I  
w SOSNOWCU.

Dziś o godzinie 4.30 popołudniu „Ład­
na bisior ja". '

Wieczorem o godz. 8 30 powtórzenie pro 
m jery, pięknej i melodyjnej operetki G.
Jarn o  pt. „K rysia leśniczanka'4. W popi­
sowych rolach występują pp.: Gołaszew­
ska, Strożyuska, Iwański, E rw an i K rot­
kę w otoczeniu całego zespołu oraz nowo- 
zaangażowanyeh chórów.

Reżyserja, dekoracje i kostjum y dyr. 
Gołaszewskiego.

Ju tro  o godz. 8.30 „Kwiecista droga". 
Bilety w cenie od 25 gr.

W dzsiejszym numerze naszego pisma 
zamieszczamy kupon ulgowy upoważniają­
cy do wprowadzenia za cenę jednego bile­
tu dwueh osób na parter na przedstawie­
nie w dniu 6 kwietnia na „Kwiecistą dro- 
gQ‘‘-

IKuuon ulgowy
Euprasu Zagłębia

upoważniający do wprowadzenia za 
cenę jednego biletu dwuch osób na 

parter.
W ażny ,w dniu 6-go kwietnia na

„„Kwiecistą drogę".

K3 0 HIKA QS6 LNA

Dziś w kinie „Eden*" o godz. 1130 od­
będzie się poranek z filmów I. M aisz Ra­
koczego, II. Cowboy miljonerem Ceny 
miejsc od 25 gr.

-  URZĘDOW ANIE POCZTY W SO- 
SNOWCIJ. W dniu dzisiejszym urząd pooz 
towy w Sosnowcu czynny będzie od godz.
!)—11 i od 16—18-ej. W dniu 12 bm. pocz'a 
będzie nieczynna. W dniu 13 bm., tj. w 
d i-• 'i  dzień świąt Wielkanocy oddział od­
dawczy czynny będzie od 9—11-ej uraz jed­
norazowo doręczono zostaną przesyłki 1 
paczki.

-  ZIELONY KARNAWAŁ DLA DZIK
Cl W BĘDZINIE. W niedzielę przewodnią 
o g o d z . 3 popoł. w sali na Górze Ziarnkowej, 
stow, pań Wineentek urządza zabawę dzie 
cinną. Program  zapowiada wiele miłych 
niespodzianek. Pożądane jest, aby dzieci 
przyszły na zabawę w kostjumach lub 
strojach ludowych.

Czysty zysk z zabawy przeznaczono na 
ubranka dla biednych dzieci, któro przystą 
pią do komunji św.

— POPULARNA POGADANKA HI- 
GJENICZNA. W miejskim ośrodku zdro­
wia i opieki społecznej w Sosnowcu przy 
ul. Teatralnej 4, dziś o godz. 11 dr L. Pos 
im liski wygłosi pogadankę: „Gruźlica gór­
nych dróg oddechowych". W dniu 12 bm. 
Szkoła zdrowia będzie nieczynna.

— PRZEDSTAW IENIE REZERW I­
STÓW. Dziś o godz,. 11 sekcja sceniczna 
podoficerów rezerwy z Dębowei Góry w sa 
li kina „Pałace" w Sosnowcu odegra sztu 
kę teatralną*„Gwiazda Syberji" dram at w 
4 aktach.

PRZEDSTAW IENIE OMP1ACKIE 
W SOSNOWCU. OMP. ognisko imienia 
gen. Pieraekiego w Sosnowcu urządza 
dziś w lokalu świetlicy przy ul. Strzelec­
kiej — 2 przedstawienie, na program  które 
go złoży się część koncertowa i wesołe ske 
< vo. Początek o godz. 18.

Ostrzeżenie
Wobeo cofnięcia wszelkich agend byle- 

mu akwizytorowi T. Kaimowi z Będzina a 
dnia 20 marca 1936 r„ z powodu nadużyć 
zawiadamiam, że wszelkie trauzakeje i 
inkaso wpłat na radioodbiorniki dokonane 
przez T. Kaima po tym terminie na ra* 
chunek mojej firmy nie zostaną uznane. 
Dla uniknięcia stra t P. T Klienteli mojej 
firm y zechcą zgłosić ewentualne tranzak- 
eje i ‘wpłaty dokonane T. Kaimowi od 
stycznia 1936 r.

Od akwizytorów i radjotechnii. ów na­
leży zawsze żądać okazania legitymacji 
firmowej z fotograf ją i datą ważności.

Dom Techniczny 
Przemysłowo - Handlowy 

W. T Y S Z K O  
Będzin, ul. Piłsudskiego 9.

i
m

ŚLĄSKI INSTYTUT RZEMIEŚLM- 
CZC-PRZEMYSŁ#WY w Katowicach
urucham ia w dniu 15 kwietnia b. r

i! fM Kurs dekoracji 
w y s ta w  sk lepow ych

Liczba miejsc ograniczona !
Spieszne zgłoszenia przyjm uje i 

wyczerpujących informacyj udziela 
wyżej wymieniony Insty tu t mieszczą 
cy się w Katowicach, w gmachu 
Śląskich Technicznych Zakładów 
ukowych przy ul. Krasińskiego 3. 
pokój nr. 15, w godzinach urzędo- 
wyoh od 8 ej do 15-ej, w soboty od 
8-ej do 13 3o' (Teł. nr. 335-37)

—=EZSfS-

kwilił i piiiw i
pierw szorzędnych fabryk oraz

ś m i g u s ó w k i
po cenach  najniższych

POLECA:
S 5 * la c 3  A p t e c z n ys .  s ło w e m
Dąbrowa Sobieskiego 29

Hurt — Detal

Z POKAZU AKW AREL ART. MALA­
RZA JANA ERODZKIEGO W BĘDZI­

NIE.
W sali klubu związku pracowników sa­

morządowych powiatu będzińskiego w Bę­
dzinie przy ul. Sączewskiego 12, wystawia 
od dn. 2 bm. swe prace p. Jan  Brodzki, 
uczeń prof. W. Kossaka i Axentowicza.

Miody m alarz cieszy się uznaniem wśród 
starych i młodych malarzy polskich, a 
jego prace znajdują się w zbiorach ks. 
Franciszka Radziwiłła. P. Brodzki wysta­
wiał swe prace w Krakowie, w W arsza­
wie, studja zaś odbywał w Krakowie, Wio 
szech i w Paryżu. W stęp na wystawę bez­
płatny.

99 S T A D J Q N ”
SOSNOWIEC, 3 Maja 29

(o b o k  U b ezp lccza ln l)

W szelkie  a r ty k u ły  sp o r to w e :  Tenis,  piłka 
n ożna,  l e k k o a t le ty k a  — w jb ó r l l !

!
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prania;
Koło Młodzieży prasowniczej przy P ZZ.P.P. i H.

w Sosnow cu
W dalszym swoim etapie pracy or­

ganizacyjnej zarząd oddziału polskie­
go związku zawodowego pracowników 
przemysłowych i handlowych w Sosno 
wcu przystąpił do zorganizowania na 
miejscowym terenie placówki zawodo 
wo - organizacyjnej dla inteligenckiej 
młodzieży p. n. „Koła Młodzieży Pra 
cawniczej", grupującej w sobie mło­
dzież zarówno już pracującą zawodo­
wo, jako też. młodzież, która po ukoń 
czeniu studjów czy to w szkołach 'red- 
nieh, czy wyższych, a więc po przygo 
towaniu się teoretycznem do pracy za 
wodowej, znajduje się chwilowo bez 
pracy.

Celowość i potrzebę powstania ta­
kiej organizacji podkreśliła sama nilo 
dzież na organizaeyjnem zebraniu ko­
ła, zwołanem do lokalu związku w So 
snowcu. Referat organizacyjny w jgło

sił sekretarz generalny związku p. K. 
Ostrowski w dniu 3 hm.

Zebrani po uchwaleniu jaowstania 
koła młodzieży pracowniczej omówili 
projekt regulaminu koła i po złoż.euin 
deklaracji zbiorowej wyłoniono tym­
czasowe władze koła, które po nie- 
zwłocznom ukonstytuowaniu się przy­
stąpiły do dalszej pracy organizacyj­
nej. Zebranie zagaił prezes zarządu 
głównego p. Wł Grunwald, a przewód 
niczył prezes oddziału w Sosnowcu p. 
Juljan Zawadzki.

Zarząd tymczasowy koła wzywa fą 
drogą młodzież, dotychczas niezorgaoi 
zowaną do wstępowania w szeregi 
koła.

Bliższych informacyj udziela Se- 
ł retarjat związku w Sosnowcu, ul. 
Sienkiewicza nr. 17-a, teł. nr. 3-02.

DZIŚ OTWARCIE WYSTAWY G BRĄ­
ZÓW W SOSNOWCU.

Dzis o godzinie 11 rano odbędzie się 
otwarci o wystawy artystów  - plastyków 
krakowskiego salonu sztuki kpt. Alfreda 
Wawrzeekiego oraz artystów Sosnowca, 
Górnego Śląska, Małopolski Wschodniej.

Aktu otwarcia dokonają starostr.stwo H. 
Heynarowie. W ystawa mieści się w sali 
gimnastycznej sieminarjum nauczycielskie 
go, uh Wawel 1.

Zwracamy uwagę, że wprowadzono no­
wość bilety familijne, czyli, że na jeden 
bilet może iść cała najbliższa rodzina.

Po zwiedzeniu wystawy zwiedzać bę­
dzie można również zapoczątkowany miei- 
ski zwierzyniec, który obecnie jest upo­
rządkowany i otwarty.

1
Złodzieje zagłeiPowscy w rekach policji

r j a i i E H '
g S IfS W Y
j i o m / p u m
R 6/tY tH  PH O /ZK I MLUGtOWYZE
W.MKBRYG

W

t

W  ostatnich dniach w ręce policji 
w Zagłębiu wpadło kilku znanych
złodziei.

W Strzemieszycach w jednej z me 
lin zatrzymany został włamywacz 
Piotr .Makola i kolega jego W ójcie.h 
Zapora, obydwaj bez stałego miejsca 
zamieszkania. Makola od dłuższego 
czasu jest poszukiwany za dokonanie 
kradzieży maszyny do pisania. Przeka 
zano go władzom sądowym.

W Sosnowcu onegdaj zatrzymani 
zostali znani złodzieje Stanisław  
Wierzchowski i Bronisław Gosek z S > 
snowcu, którzy dokonali kradzieży 
mieszkaniowej u Szajndłi Słomnickuj 
przy ul.Wspólnej 14 w Sosnowcu. Prze

kazano ich władzom sądowym.
Onegdaj wieczorem znani złodzieja 

Antoni Karol, W ładysław Kurek i 
W ładysław Kular z Dąbrowy, dostali 
się do mieszkania krawca Grosmana 
przy ul. Dąbrowskiego 28 w Dąbrow ę, 
gdzie usiłowali dokonać kradzieży. Z ' 
stali oni jednak spłoszeni i w czasie 
ucieczki zatrzymani przez policję. 
Przekazano ich władzom sądowym.

Od jednego z paserów w Strzemie 
szycach odebrano dwa zegarki metale 
we, srebrną zapalniczkę i 2 munsztoki 
od kornetów, które niewątpliwie po­
chodzą z kradzieży. Rzeczy te z n a j d a  
ją się w wydziale śledczym w So­
snowcu.

Zebrania

Kolo absolwentów przy gitun- Zrzesz.
Rodz. im. St. W yspiańskiego zawiadamia
wszystkich absolwentów gimnazjum, ż«
dnia 6 bm. o godz. 17 odbędzie się walne ze
branie koła w sali gimnazjum Dziewicza 4. 

« •  «
Dziś o godż. 10 rano odbędzie się zebra 

nie członków związku zawodowego druka 
rzy w Sosnowcu w lokalu związku przy ul, 
S tarej 2-a.

# e *
- Dziś o godz. 15-ej odbędzie się wywia­

dówka w szkole gospodarczej żeńskiej im. 
jener. Jadw igi hr. Zamoyskiej t-wa szkij 
średnich w Sosnowcu.



Z obrad wydziału powiatowego
O negdaj w gm achu s ta ro stw a  w 

Będzinie odbyło się posiedzenie człon­
ków w ydziału  powiatow ego

Przew odniczył posiedzeniu staro  
s ta  Boxa.

N a posiedzeniu om awiano budżety 
gm inne.

Po dłuższej dyskusji zatw ierdzone 
zostały przez w ydział budżety  gm in:

7. ZAWIERCIA

Łagisza, Łosień, W ojkowice - K om or­
ne i Ożarowice.

Ominie Łagisza. Łosień i Ożarowi­
ce wydział przydzielił subsydjuni w 
wysokości 14 tysięcy złotych.

Zatw ierdzenie budżetów  pozosta­
łych gm in odłożono do nastę j mego po 
siedzenia.

Mmstu umorzono z nera 2 000.000 zł. tllupu
W  tych dniach pod przewodnictwem  b. 

m in is tra  skarb u  p. J . M atuszew skiego od­
było się w W arszaw ie p lenarne  posiedze 
nie kom isji oszczędnościowo - oddłużenio­
wej m iast . W  posiedzeniu tym  z ram ien ia  
zarządu m iejskiego w Z aw iercia wziął u- 
tfział prezydent p. J a n  Szezodrowski gdyż 
na posiedzeniu tym  ro zp a try w an a  była 
spraw a ooddłużenia m ias ta  Zaw iercia.

P o  w ysłuchaniu  op in ji o zadłużeniu 
m iasta  i je j oszczędnościowej gospodarce, 
w yw iązała się dyskusja , po k tó re j uchw a­
lony został konkretny  wniosek, mocą k tóre  
go m iastu  um orzone zostały długi, których 
m iasto niebyłoby w stan ie  w na jn iższych  
la tach  żadną m ia rą  spłacić.

Przedew szystikem  um orzona została m ia 
— B— o — — ■  n w tra a
Z OLKU 'ZA

stu  lw ia część długów publiczno - p raw ­
nych t  sum y 2.733.000 zł., zaś pew ną część 
te j należności rozłożona została na ra ty  
p ła tne  w ciągu  10 Jat.

Pozatem  m iasto  posiada 1541)00 długów 
publiczno - pi'aw nyeh, k tó rych  kw est je  u- 
m orzenia, w zględnie rozłożenia n a  ra ty  roz 
p a try w an a  m a być na posiedzeniu woje­
wódzkiej kom isji oddłużeniowej w K iel­
cach. Przypuszczać należy, że i k o m isja  wo 
jew ódzka pójdzie zarządow i m iejsk iem u na 
rękę, k tó ry  m im o najszczerszych chęci te ­
go rodza ju  długów' n ie  jest w możności p ła  
eić, tem bardziej, że tegoroczny p re lim in arz  
budżetowy przew iduje przeszło 150000 zł- 
deficytu.

stępnego dnia rano przyszedł urzędnik 
aby się przekonać, czy P ielka nakaz o 
trzym ał i p rzynag lał do w yjazdu.

Pielkow ie m usieli pozbyć się swe 
go dobytku za pół darm o i w asyście 
żandarm erji opuścili Czechy.

Rodzina Pielków  z Olkusza udała  
się do rodziny swej, Pielków , do ws: 
Chełm, położonej w okolicy W olb ro ­
mia.

(o) CZEŚĆ SŁYNNEGO TR V PTY K U  
O LK U SK IEG O  ODNOWIONO. Po g ru n ­
tow nym  rem oncie pow róciły w dn 3 bm. 
do kościoła olkuskiego dwa skrzy J a  słyń 
nego try p ty k u  olkuskiego, jednego z n a j­
większych arcydzieł m alars tw a  • echowe­
go z końca 15-go wieku.

Odnowienia dwuch skrzydeł dokonał a r ­
ty s ta  - renowrato r p. M ieczysław Oąsecki 
z K rakow a. O brazy p rzedstaw iają  isto tn ie 
wTartość a rty sty czn ą  i są nieocenionym  za 
bytkiem  kościoła olkuskiego.

Sam  try p ty k  w raz z fig u rą , p rzedsta­
w iającą M atkę Boską A nielską zostanie 
odnowiony n a  m iejscu przez tegoż a r ty s tę  
nieco później, tj. po zebran iu  na ten cel 
funduszów.

(o) ZNÓW U D U SZ E N IE  NOWOROD- 
K A # W  dn. 1 bm. um arło  nag le  w ta jem ­
niczych okolicznościach now onarodzone 
dziecko J u l j i  K łeresów ny z Żurady, pod 
Olkuszem.

Kieresówma podejrzana je s t c udusze­
nie  dziecka.

Ciasta.
Wielkanocna
w.

k

‘dkickutm'i cukrem 
w&niiUwwym.

Z astęp ca: H. NORYMBERSKI
Częstochowa. Aleja 38

SK Ł A D A JC IE  OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAM IĘCI M ARSZAŁKA JOZEFA  

PIŁSU D SK IEG O  
KONTO P. K. O. 18-13

Usuń eta 7Czech rodz'na polska przybyła do Olkusza
W piątek  wieczorem w czasie ulew 

nego deszczu zajechała na rynek  olku 
ski fu rm anką z 10-ma osobami, stano- 
wiącem i rodzinę Pielków , w ypędzo­
nych przez Czechów po 18-tu latach  po 
bytu.

Skład te j rodziny stanow ią Ja n , je 
go żona Olena i ośmioro dzieci.

J a n  P ielka w r. 1918 wyjechał z 
p a r t  ją  robotników  do m. Svalava za­

kon trak tow any  przez jakiegoś agen ta  
do robót kolejowych. W  okolicy Sva- 
lav a  (tj. we wsi Ploskowo) ożenił się 
i osiadł ma stale, zajm ując się szew­
stwem  i żyjąc spokojnie.

P rzed  k ilkunastu  dniam i w ieczo­
rem  do m ieszkania P iełki zjaw ił się 
w achm istrz żandarm erji z nakazem  o- 
puszczenia g ran ic  Czechosłowacji 
w raz z rodziną wT ciągu 24 godzin. N a

\o tm o
SJednoczona WsfS^órnśa Cuikierr&lcxa

SOSNOWIEC, Orła róg D zikie! t e le fo n  1121.
Poleca na nadchodzące Święta W iełkiejnoey własnego w yrobu:
T orty  od zł. 2.00 M azurki od zł. 4.00 kg.
Bękacze od zł. 6.00 kg. C ukry  od zł. 4.00 kg.
B aby od zł. 3.00 kg. H erb a tn ik i od zł. 4 00 kg.
P lack i od zł. 2.50 kg. - • • .
O raz wszelkie w yroby w zakres cukiern ictw a wchodzące po cenach m  kich. 
Duży w ybór baranków . P racow nia nasza prow adzona je s t przez znanego w 
całem Zagłębiu fachow ca p. R om ana Neya. Z poważanem  Zarząd.
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SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

JUL;. POWIEŚĆ.

— ,W rzeczy sam ej — zawołał n a ­
czelnik — jest to p unk t w ażny — 
trzeba nam o tem  powiadom ić sędzie­
go śledczego. Jed ź  pan ze m ną do p a ­
łacu Spraw iedliw ości.

W ysłuchaw szy wszystkiego, sędzia 
uważał, iż należało gorliw ie zając się 
tą  spraw ą. I  jem u również dziwne się 
sdało, że nóż, m ający służyć do 
spełnienia zbrodni, został kupiony w 
tym  w łaśnie domu, gdzie m ieszkała 
o fiara. Szczegół ów wskazywał, iż z a ­
m ia r m orderstw a był n a irz ó d  po 
wzięty.

Po odbytej naradzie  obydwaj urzę­
dnicy, w siadłszy do powozu, polecili 
się zawieźć do sklepu nożownika przy 
ulicy Bourbon. W łaściciel był nieobec­
ny, jego żona p rzy ję ła  przybyłych. 
Sędzia w yjaśnił cel swoich odwiedzin.

— Nie obaw iaj się, pani — rzekł, 
w idząc ją  zaniepokojoną — przy by - 
wam jedyn ie  dla pozyskania objaśnień

— Jestem  na rozkazy panów... O 
cóż chodził

— Oto nóż — w yrzekł naczelnik 
, noticii. dobyw aiac dwie złam ane po­

łowy tegoż — wszak on w tu tejszym  
sklepie został kupiony?

— N i e za 11 r z e cz e n i e... — odparła  no- 
żowniezka, obejrzaw szy rękojeść z 11- 
wagą. J e s t  na  nim nasze nazwisko i 
m arka fabryki.

— Pom im o pokryw ającej go rdzv, 
ów nóż zdaje się być nowy — mówił 
sędzia dalej.

— Je s t  nim  w rzeczy sam ej.
— Nie przypom ina sobie pan i, ko­

mu on został sprzedany?
— Sprzedajem y wiele różnym  oso ■ 

bom, bądź to mój mąż, bądź ja  lub 
masz subjekt. N iepodobna mi więc c ś 
stanowczego orząc w tym  względzie. 
D a ta  wszelako każdej sprzedaży zap i­
syw ana jes t w księdze buehaltery jnej. 
P rze jrzę  ją  i powiem panom, czyli 
roó.i mąż. lub subjek t sprzedał takow y 
od chwili, gdy ja  jeden z podobnego 
gatunku  sprzedałam .

Zaczęła przeglądać księgę z uwagą.
— Nie, ten nóż nie był u nas ka­

powany — odpoAviedziala.
— A jak  pani dawno sprzedała tam  

ten, q k tórym  wspom inasz?

Nożowniczka oznaczyła dzień ści­
śle.

— Było to więc w łaśnie w w igilję  
dinda, a v  "którym zbrodnia spełniona zo­
stała! — zawołał naczelnik policji.

— Czy pani sobie zatem  nie przy,- 
pom iną, k to ów nóż nabywał?

— Pam iętam , był to mężczyzna.
— Mężczyzna?! — pow tórzyli ra­

zem oba.
— T ak jest, mężczyzna, nader przy 

zw oity z pozoru. W szedł do sklepu mię 
dzy ósmą a  dziew iątą wieczorem, za­
żądał kuchennego noża, w rodzaju 
tych, jak ich  używ ają rzeźnicy do 
ćw iartow an ia  mięsa. Jego  to w łasne 
w yrazy, pam iętam  je  doskonale. Do­
dał jeszcze, ażeby nóż był silny i 
trw ały .

— N ie m ogłaby pani opisać nam 
szczegółowo owej osob:stości?

— N iepodobna, panie... P rzesuw a 
się tu  u nas tak  wiele osób, iż na nie 
n ie zw racam y uwagi.

— Byłże on młody?
— Przeciw nie... mógł mieć około 

la t pięćdziesięciu. W łosy miał szpako­
w ate, łęoz całe zachowanie się jego 
oznaczało światow ego człowieka. W y­
rażał się nader popraw nie...

Obaj przybyli zadum ali się. W i­
docznie ów opisany przez riożowniezkę 
klient nie mógł być zabójcą młodej 
szwaczki. Sędzia w yraził głośno swe 
zdanie.

— K to  wie? — odparł naczelnik 
policji. — Z darzają  się nieraz tak  
dziwne kom binacje ..

— Cóż innego, jeśli nie kradzież

popchnęła do tego kroku m ordercę?— 
pow tórzył sędzia. — Człowiek, k tóre­
go pan i nam  opisuje, nie w ygląda 
przecież na  drogowego włóczęgę?

— Nic nie przekonyw a, ażeby k ra ­
dzież m iała być pobudką te j zbrodni...

— W ierzy paai więc w  coś innego?
— J a  w nic nie wierzę... szukam  je ­

dynie.
Sędzia śledczy zam yślił się, nie mó­

wiąc ani słowa, a podziękowawszy 
właścicielce sklepu, w yszed ł'ze  swvru 
towarzyszem . S tanąw szy na ulicy, za­
trzym ał się naprzeciw  bram y domu 
num er 9.

— Tu więc m ieszka panna  Łucja? 
— zapy ta ł naczelnika.

— Tu, panie.
— Będąc tak blisko, idźmy do niej.
— M a pan  słuszność. Od te j młodej 

dziewczyny będziemy się mogli dowie­
dzieć, czy ktoś nie m iał innych pobu­
dek do napaści na nią, oprócz k ra ­
dzieży.

I  wszedłszy w bram ę, polonii od­
źw iernej w skazać sobie m ieszkanie 
młodej szwaczki.

X V II.

Ł ucja, mimo silnego osłabienia, 
siedziała przy pracy, gdy dw aj przy­
byli weszli do niej niespodziew anie.

Za pierwszem  spojrzeniem  pozna iv 
szy sędziego śledczego, pow stała idąc 
naprzeciw  niemu.

d. e. n.
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ZE SPORTU
Obrady miejskiego komitetu P. W. i W F. w Dąbrowie

Odbyło sit; zebranie m iejskiego komi­
te tu  W F. i  PW . w Dąbrowie, pod prze­
wodnictwem w iceprezydenta Teofila Trzę- 
gimiecha i w obecności obwodowego ko­
m endan ta  PW . i W F. kpt. Książka.

Po złożeniu spraw ozdań z działalności 
poszczególnych sekcyj, przystąpiono do 
obrad nad budżetem  kom itetu  na rok 
1936-37. Subsydjum  zarządu m iasta  D ąbro­
wy dla kom itetu  wynosi 5000 zł. W  zakro-

Oilsiefsze spstksnśa piłkarskie
w  & asłęt3iu

W  dniu dzisiejszym  rozpoczynają się mi 
a trzostw a A klasy Zagłębia. Rozegrano zo 
s ta n ą  ty lko  cztery spotkauia, gdyż wobec 
w ycofania się Policyjnego, Z agiąbianka 
bez w alki zdobywa 2 pkt.

R ozegrane zostaną spotkania:
W Dąbrow ie: Zagłobie — B rynica — są 

dzia i). G rabiński.
W  Będzinie: S arm aeja  — H akoah — są 

dzia p. O kularczyk. ,
W Sosnowcti: U n ja  — Solvay — sędzia 

p. Trzm iel.
W  Czeladzi: CKS. — Płom ień — sę­

dzia p. Grabowski.
Pozatem  odbędą się następujące spotka 

n ia tow arzyskie:
W Niwce: KSM—U nja  (Kosztowy)—sę­

dzia p. M ałecki; w Niem cach: Zow — D ja  
na  (K atow ice)— sędzia p. R essner; w Strze 
niieszycach: B ry g ad a  — Cynkow m a; w 
Niwce: S trzelec (Niwka) — Nikiszowiec — 
sędzia p. Goźdzak; w Niem cach; K azim ierz 
— Sokół (Dąbrowa) — sędzia p Trzcina, w 
Bobrow nikach: B ałtyk  — SMP. (Ezarlej) — 
sędzia p. Dyszy; w Sosnowcu: o godz. 10.30 
Sosnowiec — 09 Mysłowice.

sio prao  bieżących kom itet o rganizu je kurs 
lekkoatletyczny  i g ier drużynow ych d la  
przodowników organizacyj, strzelan ie  o 
odznakę strzelecką, zapraw y i próby o P-
O. S., p rzystępu je  do budowy szatni na 
boisku przy  ul. K onopnickiej i do uporząd­
kow ania boiska przy  ul. Legjonów. W  
zw iązku z upływ em  dw uletniej kadencji 
przewodniczący złożył podziękowanie człon 
kom  kom ite tu  za dotychczasową pracę.

X SM UTNY EPILO G  K A R JE R Y  P IŁ ­
K A R ZA  spotkał znanego zawodnika Ru- 
schila, b. g racza ligowych drużyn: 22 pp. 
i L eg ji w arszaw skiej, wreszcie Częstochow 
skiej B rygady. Oto w poszukiw aniu p ra ­
cy, R uschil odwiedzał fabryczne kluby, 
proponując swe zgłoszenie do klubu O stat 
nio był w Myszkowie, skąd udał się do 
p iotrkow skiej Concordji, gdzie ko rzysta­
jąc  z nadarzającej się okazji, okradł k il­
ku  p iłk arzy  m. in. z ubran ia , bielizny i 
drobnych sum pieniężnych. Śledztwo pro­
wadzi policja. N iew ątpliw ie władze p iłk a r  
skie w yciągną odpowiednie konsekwencje.

M ożna się skom prom itow ać.. 
i d latego na śm igus zakup wodę 
kw iatow ą u nas. Podam y Ci do­
igra, bo m am y olbrzym i w ybór i 
wybierzesz sobie w cenie d la 
Ciebie dowolnej.

Ceny śm igusówek w huroio 
zniżono.

„ A D A “ F abryczny  Skład 
M odrzejowska 3SI.

P A M IĘ T A J — nigdzie nie znajdziesz 
takiego w yboru !

WODY K W IA TO W E -  PERFU M Y  
Moc nowości. — P iękne kompozycje 

ŚM IGUSÓW KL

11 S IŁ  A “
SOSNOW IEC -  H A L E  ROZW OJU 

Świąteczna zniżka cen !
Hurt. Detal-

N IS K A

NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA 
Poleca; w dużym wyborze baby 
wielkanocne, sękacze, torty, ma­
zurki od 1 zł. w różnych odmia­
nach oraz przyjm uje wszelkie za 
mówienia w zakres cukiernictwa 

wchodzące.
 Towar pierwszorzędny. <

Ceny konkurencyjne. 
.WYTWÓRNIA CU K IERN IC ZAw. g r o b e l n y  
Sosnowiec, 3-go Maja 15, (iv pod­
wórzu, w podziemiach .-Adrjif<).

SPECJALNE WARUN KI SPRZEDAŻY za ' '

P Ó Z Y C 2 K Ę  N A R O D O W Ą
udostępn ia ła  nabycie nowoczesnych odbiorników  ECHO. Szlachetny, p iękny łon  głoś­
n ika, duża selektywność, czysty odbiór liczn y ch  stacy j zagranicznych — oto mektor©

zalety  odbiorników  ECHO 
Sprzedaż w sklepach radiow ych; K atow ice: B lock - B n in  S. A. -  3 M ^ a  15. .Du- 

rb/ik i S k a - 3  m aia  17; Bielsko: K a r te r  G ustaw  i S-ka — Jag ie llo ń sk a  6, K n seh k e  
R o b e r t K o l e j o w a  «  K. Then -  R ynek 24; Cieszyn: A lo jz y  Bonczek - R y n e k  IR  
Dziedzice: S ilesia -  R ynek; L ublm .ee: Jo z e f Rozm ew skt -  Lom py 5; Mikołów J a ­
n ina  Bohm — 3 M aja 8; Sosnowiec: W ł. Czechowski — 3 M aja  8, -W ielk i B azar 
3 M aja 5. „O ptofot“ -  3 M aja  11; Tarnow skie Gory: L. B ra iier —- K rakow ska 18; Ży­
w iec:'E m anuel Zajiczek -  K om orowskich 1, J a n  Zuziak — Kościuszki.

Sprzedaż za Pożyczkę Narodową (przy dopłacie reszty należności go­
tówką) w powyższych sklepach lub _

bezpośrednio w r/H
PA Ń STW O W Y CH  ZAKŁADACH T f L E  - -  1 BAO-JOTPTHHIGZNYCH

w Warszawie, Grochowska 26/34.

U w a g a  r. T. K u p c y  S
Już najwyższy czas przypomnieć swojej Klienteli 
o zakupach świątecznych przez zamieszczenie 

ogłoszenia w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA".

O fiary
N a wdowy i siero ty  po poległych poli* 

c jan tach  w rejon ie  okręgu sosnowieckiego 
sk łada Leon K ołat, C iasna 5 zł- 10-

KTÓŻ INNY PO- 
A  T R A F I odgadnąć

T w ą przyszłość
 Tylko Franciszek

Żytko i wypisze 
szczęśliwy num er

ti iPli Twego losu do Lo
te r ji  Państw ow e. 
N apisz natych- 

^  ^  m iast im ie i na­
zwisko rok rnier 

sięc urodzenia i stan  rodzinny, załącz do li 
s tu  1 zł. w znaczkach pocztowych a  o trzy­
m asz dokładny horoskop przepowiedni któ 
ry  w praw i cie w podziw i zachwyt.

P rzy jęc ia  osobiste cały dzień. Adreso­
wać: Psycliografolog F ranciszek  Żytko 
B iałystok, ul. K ościelna 8 m. 3.

Z A W I A D O M I E N I E
W  dniu  19-go kw ietn ia 1936 r. (niedziela) o godz. 2-ej p. p. w pierw szym  te r ­

m inie, a  o godz. 3-ej p. p. w d rug im  te rm in ie  w sali Polskiego Związku Zawodo­
wego Pracow ników  P. i H. w Sosnowcu, przy  ul. S ienkiew icza 17-a, odbędzie się

ZW Y CZA JN E SPRAW OZDAW CZE W A LN E ZGROM ADZENIE CZŁONKÓW
SPÓ ŁD ZIELN I.

z następującym  porządkiem  dziennym :
1) Z agajen ie i wybór przewodniczącego.
2) Odczytanie protokułu  z ostatn iego  W alnego Zebrania.
3) Spraw ozdanie Zarządu, bilans o raz  rachunek  s tra t  i zysków za rok 1935.
4) Spraw ozdanie R ady Nadzorczej i odczytanie protokułu z rewizji.
5) P rzy jęcie  b i l a n s u  i udzielenie p o k w i to w a n ia  Z a r z ą d o w i  i R a d z ie  Nadzorczej
6) Podział nadwyżki.
7) U stalenie budżetu na  rok 1936. . . .
8) W ybór 3 członków do Rady N adzorczej i 1 na zastępstwo.
9) U stalenie g ran ic  najwyższego k redytu , ja k i może byc udzielony jednem u 

członkowi.
10) W olne wnioski bez uchwał. . . .
Sprawozdawcze W alne Zgrom adzenie obradować będzie nad spraw am i powy­

żej zamieszczonego porządku obrad i p ra  womocne będzie do przeprow adzenia u- 
chwał w tych spraw ach, a w d rug im  te rm in ie  bez względu na ilość obecnych ’na 
zeb ran ia  członków Spółdzielni. ,

Praw om ocność uchw ał W alnego Zgrom adzenia będzie obowiązywać w szyst­
kich członków zarówno obecnych ja t  i nieobecnych.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI KREDYTOWEJ 
Zagłębia Dąbr. z ogr. odp. w SOSNOWCU

będzie P a n i sw ą śliczną 
cerą, ja k ą  daje  puder „Se­
k re t P iękności‘‘.

Bardzo delika tny  puder ten. cie­
n iu tk ą  n iedostrzegalną w arstew ką 
pokryw a cerę i nada je  je j dziwny 
wdzięk.

C zy jesteś członkiem 
L. O. P. P  ?

KINO

EDEN

IDZIŚ I DNI N A S T Ę P N E ! Podw ójny p ro g ram !
I. H EN RY  GARAT i L IL I DAM ITA sta iowią obsadę czarującej

kom edji muzycznej

Skradziono człowieka
II. Dziki Zachód, kiedyś i dziś! Wesoły pełen rom antycznych 

przygód film  p. t.

C O W B O Y  M IL J O N E R E M
"W ro li głównej GEORGE O 'B ftlEN .
NADPRORAM : TYGODNIK PATA.

Początek I  seansu o godz. 17.30, w niedziele i św ięta o 15.30.

ł Kino „ A P O L L O 1’ w  Sielcu

Dziś! W niedz. 5 i poniedz. 0 kw.
I. Dram. niezwykłych emocji pt.:

Ostatni sygnał
w roli gi. Ryszard Barthelmes«.
II . film z Janet Gaynor pod tyt.:

Jarmark miłości
Bilety od 25 gr. W  niedz o g. 11 

P O R A N E K  po 19 groszy.

i  &a br a
K I N O

Pałace
I  I I  R•  aa a aaaa«a

Dramat w ed łu g  pow ieśc i C O N A N  D O Y L D ’A pt.

Człowiek - wilk
W roli tytułowej genia lny  aktor charakterystyczny

Henry Hull i Warner Oland
mm Niebywała emocja! mm

ICIMO

ZA6ŁĘdlE

Dziś wielka p rem je ra  potężnego film u pt

Ostatni posterunek
Oto co zobaczycie w film ie: T ajem nicę w ywiadu brytyjskiego... 
Napad hord tubylców na sam otny fo rt w Sudanie... W ściekły atak  
słoni... Bajeczne zdjęcia z Sudanu i A bisynji objętej pożogą wojny 
W roli głów nej: C ary  Grant,_ Claude Rains, .G ertruda Michael,

K ath leen  Burke.
R eżyserji: M ax M arcin i Louis Gaśnicr.

N A DPROGRAM : N ajnow sze aktualności św ia ta  i dodatki.
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Chcesz kupie
świąteczne a rty k u ły  kolonjalno - 
spożywcze pierw szorzędnych g a ­
tunków  po najniższych cenach?

Zwróć się do

tllEMSKIEJ HOWDI
T O W A R Ó W

Kolonjalno - Spożywczych
A B ia je r iH  5roczyńsK>
S O S N O W IE C ,T argow ał. Tel. 4-26 

róg  M ałachowskiego.
H U R T. DETAL.
— D ostaw a natychm iastow a. —i  _

■I

DROBNE OGŁOSZENIA
N A U K A  I W Y C H O W A N IE

A B SO LW EN TK A  sem inarium  udziela łek 
eyj. wiadomość w Admin is trac j i . ________

Kursy
pisan ia  na  m aszynach czynne codziennie. 
W pisy i in fo rm acje  w księgarn i „Polonja" 
Sosnowiec.

P O S A D Y  I P R A C E

PO TRZEBN Y  su b jek t fryz je rsk i na sta ­
łe. D ąbrow a, 3-go M aj a  16, M a j________
PO TR ZEB N A  praczka i num erow a ze 
św iadectw am i od zaraz. Będzin, H otel Bri-
B t o l . _________________________________
PO T R Z E B N I 2 czeladnicy kraw ieccy na 
m ałe sztuk i na  stale. R ybna 18. 
POTRZEBNY fachowiec gruntow nie obez 
n any  z in sta lac ją  m aszyn do fabrykacji 
gilz i pudelek. Zgłoszenia S taszica 17/5 gOu
dżina 18—19._____________________________
POW AŻNA firm a  zaangażuje 2 panie re ­
p rezentatyw ne i wymowne do propagan­
dy. O ferty  kierow ać do „Expresu*4 sub. 
..P ropaganda". __________________________
PO TRZEBN A  
ta  5, I  piętro .

uczenica do szycia Deker- 
Sosnowiec. ____

PO TRZEBN A  dziewczyna do wszystkiego 
od zaraz. P u s ta  20 m. 5.

L O K A L E

PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia dla 
osoby  sam otnej. S ta ra  2 m. 6„ I I  p. 
P O K Ó J z kuchn ia  do w ynajęcia. Sosno-
w iec. ul. K ordonow a 9. _
D W A pokoje z kuchnia do w ynajęcia. So­
snowiec, D ekerta  5, I  piętro. .
CZTERY_________  pokoje z kuchnia z wygodami
w Sosnowcu. P iłsudskiego 8 do w ynajęcia. 
PO K Ó J kaw alersk i um eblowany, pokój z 
kuchnią, wygody, do w ynajęcia. U l .  P ro ­
s ta  12.
K U P N O  T SP R Z E D A Ż

N & S 3Q N A

IN d  w ozy szruczne o r a z  

środ&i chemiczne
do zw alczania chorób i szkodników roślin  
sprzedaje Skład  M aterja łów  A ptecznych 
i F arb

M . J A G I E Ł Ł O WICZ f  S-ka
Hurt Detai

K U P IE  dom nowy z wygodam i, blisko 
śródm ieście wzgl. tram w aju . Cena do 50.000 
zł. — gotów ka 30.000 zł. reszta  pożyczka dłu 
goterm inow a. Zgłoszenia z dokładnym  opi 
sem pod. „Dom nowy" do adm in istrac ji. 
JA D Ł O D A JN IA  - B A R  dobrze zaprow a­
dzona w centa-um m iasta, gabinety , z do­
b rą  k lien telą  spowodu śm ierci w łaścicie­
la  do sprzedania. Częstochowa „Renoma"
Stankiewicz.__________  __ ___
S K L E P  spożywczy z tow arem , urządze- 
niem  dobre ta rg i, sprzedam . Sucha 44. 
SPRZEDAM  dom z ogródkiem . Bielowiz- 
na  koło Ząbkowic, Sokólski.
Z POW ODU w yjazdu do odstąpienia sklep 
z tow arem  i m ieszkaniem  w dobrym  punk-
cie. W iadomość w „Expresie". _
K U P IĘ  furgon  w dobrym  stanie. W iado­
mość w „E spresie  Zagłębia". _
TROCINY poleca T a rtak  Sosnowiec, Dzie 
wicza 18, tel. 1 - 1 5 . ___________ _

Okulary
2 złote pjtsuje stosownie do oczu, reperuję, 
zam ieniam . Jakub ińsk i, M odrzejow ska róg  
Prez,. Mościckiego, Sosnowiec.____________

W a p n o

warzywne, pastew ne, gw arantow ane, che­
m ik a lia  zw alczające szkodników, chorobę 
roślin . Nawozy, przybory  ogrodnicze Bar- 
czyk. Skład apteczny, Będzin, K ołłą ta ja  1.

u u u w ie
dziecinne w łasnego w yrobu gw arantow a­
ne posiadam . W praw iam  zatrzaski oraz 
m alu ję  obuwie na  biało. Sosnowiec obok
U rzędu Skarbow ego Kow alski.  _
MASZYNY do szycia „S ingera" i inne spe 
cja lne m ereżkarki, dziu rkark i, pl i sówki, 
okrętki, ROW ERY, poleca okazyjnei ,S e- 
cendhandm achine", K atowice. Gliwicka
24-a. __
K A F L E  stan iały ! od 20 groszy za sztukę 
kafle  kolorowe, p ły tk i ścienne glazurow a­
ne, flizy p iekarsk ie, w apno lasowane, oraz 
wszelkie przybory  do pieców sprzedaje 
n a jtan ie j. Z ajdler, S ta ry  Sosnowiee, . nh
Sta r a  4 telef. 1363. ~A _
MASZYNY do szycia S ingera  jak  nowe: 
m ereżknrka, d z iu rk ark a  pl i sówka, okrętk i i 
zw yczajne do szycia i h a ftu  tanio sprze­
da O derberg. Sosnowiec. 3 M aja  (13) 11-a,

Wapno
z pieca H offm anow skiego znane ze swej 
dobroci w apno lasowane, polecają Zakłady 
W apienne Józef Palusińsk i Sosnowiec. Śro 
du ła, P ru sa  8 Telefon 12-67. Tamże pies ra  
sow y B ernard  tresow any do sprzedania. 
RAD-TO sieciowe 4 lam py sprzedam  okazyj 
n ie  130 zł. Sosnow iec Swobodna 20.
DUM z ogródkiem  10 nb ikacyj n a d a j ą c e  się 
na le tn ie  m ieszkanie do sprzedania: Ząbko
wice — B ielowizna, E d ward. K ru pa______
ftPTłżEDAM  m aszynę do szycia S ingera 
bębenkow a 70 złotych okazyjnie. Jęzor, 
C ebrat.

budow lane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku, tłu ste  o dużej wydajności. W apienni-
ki „Brynica*4 Czeladź, te le fon 20._____ _
SK ŁA D  wódek bardzo dobrze prosperu­
jący  w mieście sprzedam . W iadomość „Fx
pros".____________ __________ ■
PLA C  z nowowybudowanem i budynkam i 
blisko p rzystanku  tram w ajow ego w So­
snowcu sprzedam  bardzo tanio. W iado-
mość M ałachowskiego 14, gospodarz._____
OBRAZY różnych wielkości już od 8 zł. 
L u stra  od 10 zł. m ożna kupie u h  ow aka 
(sprzed, okr.) Sosnowiec, Żeromskiego 5.

N a i l a n i e i
poleca wody kolońskie, perfum y, a r ty k u ­
ły  gospodarcze, śm igusów ki po 20 groszy 
Skład A pteczny Rozenbłum, Czeladź, Ry-
nek 1 3 . ................................ ............... ......... ......
B IL A R D  K R ĘG IELK O W Y  sprzedam  za­
raz. W iadomość Sosnowiec, R o lo tn icza  2,
P a l a r n i a .   ______
O K A ZJA  sprzedam  m a te r ja l budow lany 
z rozebranego domu drew nianego W iado- 
m ość D ąbr owa Górn.. K ościuszki nr. 5. 
S K L E P  do sprzedania spożywczy w  do­
brym  punkcie, powód spraw y rodzinne.—
W iadomość „E xpres“ D ąbrow a._________
U W A G A ! Lokatorzy Dietlw oekiclędom ów  
n a jta n ie j m ogą nabyć zakupy świąteczne 
w Sklepie C hrześcijańskim , 3-go m a ia  32 
vis a vis U bezpieczalni Społecznej. M arja
B łotnicka. ______ ______: _ _ _ _ _
SPRZED A M  sklep w dobrym  punkcie ta-
n j tk j - g o M aja 1 2 - a .  _
H A R M O N JE  różne, kornety, a lty , w altor- 
n ia  g ita ry , gram ofony, cy try , patefony, 
werki, a o a ra t fo tograficzny, glosy, m asy, 
narożniki, sprzedaję. R eperacja  wszelkich 
instrum entów . Sosnowiec 1 M aja  K. R u t­
kowski,  ■     —
K R A W IE C K A  m aszyna do sprzedania  nie 
drogo. W iadomość D olna Środu ła  19. M iller 
W Y W RO TK I. 1 et.oniarkę, w iodę kupie za 

' gotówkę. ,S ta k “ W arszaw a T w arda 26 
N A JT A N IE J kuoisz tv lko w składzie ap ­
tecznym  D nncygiera. Będzin, M ałachow ­
skiego 34. Poleca na  św ięta perfum y. -
d v  k o lo ń s k ie  m y d ła  o r a z  ś m ig u s ó w k i  do
SO groszy. H urtow o 2 zł. 50 gr. tuzm , więc
konajcie tvlko u Dańćygiera. i l  ,__
POW OZY używane, bryczka, i lando do
ppi-zedania. Będzin. 1-go M aja  36 :____
H A N D EL win, wódek no.sznku’e spolm- 
k,ą z  w spółnracą."b ib  dzierżawcy ewent. 
snrzedam  z ry zv ezy u - śm ierci 
Zgłoszenia ..Exures Zagłębi a

jra sa n

Wesoła spędzisz Święta Wielkiejnocy 
słuchając  audycyi radiowych,

a więc nie zwlekaj z za- 
kupnem radioodbiorni­
ka sieciowego na do­
godnych warunkach mie­
sięcznych spłat w skle­
pie Elektrowni przy ul. 

Piłsudskiego 18.

Zakład artystyczno-rzeżaiarski 
i Kamsen arsKi

JANA ZAGÓRSKIEGO
Sosnjwjec, ulica Alsja 8. — Telsfon 12-48

W YKONYW A: ------------- —
pom niki, grobowce i wszelkie roboty bu 
dowlane z piaskowca, m arm u ru  i g ra n i­
tu  oraz sztucznych kam ieni, roboty be 
tonowe i mozajkowe t. j. schody, słupy 
ogrodzeniowe, dreny  studzienne, płyty 
tro tuarow e, m urow anie grobów i t. p_ 
W ykonanie solidne i dogodne w arunk i 

— płatności. —

Wydawnictwo
„ H A W U “

WARSZAW A. KRÓLEW SKA Nr. 25
poleca

Naukę języków obcych bez nau­
czyciela zapomocą następujących

książek:
1. Język Rosyjski dla Polaka.

Cena ZŁ 4. —
2. Język Esperanto dla Polaka.

Cena Zł. 2. — 
2. Słownik esperanto - polski 

(mały) Cena Zł 1.50 — 
4, Słownik języka Esperanto (du 

ż y )  (polsko-esperancki i esper, 
polski. Cena Zł. 7.50 —

Prospekty i katalogi na żądanie
M 3ll85BtfiM m BS3BS'g3FM SES9^W m BaHBaE«EłK

Kupon ulgowy
iupoważnia czytelnika „Expresu Za 
igłębia" do korzystania z 20 proc, ra-S 
Jbatu  z cennika W ydaw nictw a „HA-1 
| W U “ , W arszawa, Królew ska 25. — |

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

STA SIU R K A  JA N  zgubił książkę udziało 
wą Spółdzielni Spożywców n a  Niemcach, 
k tó ra  uniew ażniam .
TOM ASIK W A CŁA W  zgubił zaświadcze­
n ie  wojskowe w ydane przez P . K- U. So­
snowiec.
M A T R Y M O N IA L N E

KORZYSTNIE, szczęśliwie dobiera p a r tje  
„Radość4* Częstochowa, D ąbrow skiego U  
(inform acja znaczek).

ROŻNE

SPRZED A M  sklep zaraz w bardzo do­
brym  punkcie spowodu w yjazdu. W iado-
m ość O rlą  3. _____ _______________ _
FO R T E PIA N Y , p ian in a  napraw ia, s tro i 
Centauz, Sosnowiec, M arjacka  9, tel. 8-69. 
SPRZED A M  tan io  trzy  row erki dziecin­
ne na  łańcuszkach. Pieehowńcz, K am ien­
na 1 0 .  .

Otomany
tapczany, m aterace, kozetki, g a rn itu ry  
klubowe, ceny niskie. W aru n k i dogodne. 
Dziś o tw arte. Sosnowiec, 1-go M aja 14,
Tomczyk . ________________________ '
SPRZED A M  dw ie harm onje  stoliczkowe. 
Czeladź, Nowa 1, Krzyszkow ski.
M E B L E  kuchenne nowe, jad a ln ie  orze­
chową sprzeda sto la rn ia  Sosnowiec W ar- 
szaw ska 6, K azim ierz Deka. 

W ARSZTATY sto larsk ie  nowe sprzedam  
tanio. Sosnowiec, StaropogOńska 8, go- 
spo darz.__________ _______________________

Ramy do firanek
po 1 zł. są  w pracow ni ram  ..A ries4* obok 
kościoła w Sosnowcu.

Czem w  B udżecie. jest. koiMróla 
j e m  d la -zdrowia bywa „Q U A

KTO pożyczy tysiąc  złotych, dam  w pro­
cencie ładne m ieszkanie: pokój z kuchn ią
od_ zaraz. Sobieskiego 5-a, Sosnowiec.___
DYPLOM OW ANA kosm etyczka Ew a 
H am burgerow a „K A L O T E C H N iK A " Są 
snowiec, P iłsudskiego 12, tel. 11-45. R a. 
cjonalne leczenie i p ie lęgnacja  cery. Usu 
wanie wągrów , zmarszczek. Maseczki bal 
saińiczne, upiększające. T rw ałe przycięta 
nianie brwi i rzęs, system em  paryskim .
JA SN O W ID Z Psycholog Abdel - H anim  
Lwów 15, C erkiew na 18 w prow adza każde­
go na  Nowy Tor Życia. Z w racający  się 
każdy dziękuje — w ygryw a los. N adeślij 
datę urodzenia, złoty znaczkam i na  koszty
przesyłki.________________________ ______ _
ZA długi żony m ojej L eokadji z K u ja ­
wów nie odpow iadam  i płacić nie będe. — 
H enryk  P ieczaba, Strzem ieszyce, ul. D łu-
ga  17.  ■___________________ _
P O S Z U K U JE  się m agli korbowe.!. W iado­
mość: Koło Gospodyń w Sarnow ie poczta 
B ędzin .   ____________  i

Biuro pisania podań
do władz adm in istracy jnych  oraz prze­
pisyw ać m aszynowych BO LESŁA W A  
W YLONA wT Sosnowcu, u lica  W arszaw ­
ska 12. _

i l i i a  lula m n tm ji Sil.
Z aw iadam iam y Szanowne Panie, że v na­
szym  pierw szorzędnym  sa 'on ie  d la  Pań . ęe 
n a  za ondulację trw a łą  obniżona z o s t a . a  
do z\. 5. Za jakość i trw ałość w ykonania 
gw aran tu jem y. „S A N IT  AS*4 (G. K R A ­
W IEC ) Sosnowiee. ul. Modrzejow >;a
1 łobok sklenn P- W olsk-ego).    —
B IU R O  p isan ia  podań, przepisyw anie ma* 
szynowe K aro la  S tankiew icza czynne co­
dziennie. W arszaw ska 6. I  p ię tro

O U A
Gum..?

OWALStr  WAS 57**'*łcieln. rABR.CUEM. PARM..AP. KBT'fl.S

D rukow ano  farbą rotocyiną fabryki farb d rukarsk ie*  „ P U n m t "  w W w s zą vie, 3p .  Ajc-
Wydawca Helena Msuisiorska. Drak. „Exprcs Zagłębiu'* Sosnowi-w Teatralna 1,

Ileflaktcr ody. Tadeus?, Lipski


